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VAN DER LUBBE, 
główny oskarżony w pro- 
cesie o podpalenie . Reichs- 
tagu, skazany został przez 
sąd w Lipsku na śmierć. 
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TORGLER, 


x b. poseł komunistyczny, 
oskarżony © podpalenie 


Reichstagu, został uniewiye 
niony przez trybunał lipski 


Van der Luebbe skazany na śmierć 


Torgler, Dymitrow, Popow i Tanew uniewinnieni. — Torgler ma się 
udać „dobrowolnie“ do obozu koncentracyjnego. — Uniewinnieni 
bułgarzy mają być wydaleni z Niemiec 


Lipsk, 23 grudnia. 


— Zbrodnia podpalenia Reichstagu 


Ostatni dzień sensacyjnego procesu|-— ciągnie dalej przewodniczacy — 


o podpalenie Reichstagu zgromadził w 
Trybunale Rzeszy najwybitniejsze 
osobistości świata politycznego, urzęd- 
niczego 1 prawniczego. Galerja dla pu- 
bliczności zapełniona była do ostatnio- 
go miejsca. Niezwykle licznie zjawili 
się przedstawiciele prasy. 

Na sali obecna była żona | matka 
Torglera, matka i siostra Dymitofa O- 
az żońa Popowa, 

Z kikuminutowem opóźnieniem, wśród 
zupełnej ciszy, przewodniczący ogłosił 
wyrok, mocą którego 
OSKARŻENI TORGLER, DYMITROW 
POPÓW | TANEW ZOSTALI UNIE- 

WINNIENI, 
oskarżony van der Luebbe natomiast 
za zbrodnię zdrady stanu w połączeniu 
z ciężką zbrodnią podpalenia Reichsta- 
gu i trzech imych gmachów publicz- 


ryc 
SKAZANY JEST NA KARĘ ŚMIERCI 
I DOŻYWOTNIĄ UTRATĘ PRAW O- 
BYWATELSKICH. 
Koszty sądowe ponosi skarb państwa. 

Oskarżeni przyjęli wyrok spokojnie. 
Van der Luebbe pozostał, jak zwykle, | 
niewzruszony i całkowicie apatyczny. 

We wstępie uzasadnienia przewodni: | 
czący stwierdził, że oskarżory van der | 
Luebbe musiał mieć wspólników, któr | 
rzy — jak wykazała główna rozprawa, 
rekrutowali się z pośód członków par- 
tii komunistycznej, która też ponosi mo- 
ralną odpowiedzialność za zbrodnię. 

Na tem o godz, 10,30 rozprawę zakoń 
czono,  , 

Pod koniec Dymitrow usiłował jesz- 
cze zabrać głos, przewodniczący jednak 
kategorycznie odrzucił jego prosbę. Tak 
więc sensacyjny proces o podpalenie 
Reichstagu dziś, po 3 miesięcznem trwa- 
niu, znalazł swe ostateczne zakończenie. 

Lipsk, 23 grudnia. 

Pat. — Obrońca Torglera dr, Sach, 
zainterpelowany przez dziennikarzy bez- 
pośrednio po zakończeniu rozprawy, OŚ: 
wiadczył, że klijent jego będzie niezwło- 
cznie zwolniony z więzienia, jednakże 
ze swej strony, ze względu na Osobiste 
bezpieczeństwo, 

DR. SACK ZALECIŁ DOBROWOLNE 
UDANIE SIĘ DO OBOZU KONCENTRA 
CYJNEGO 


Pozostali oskarżeni Dymitrow, Popow 
i Tanew według słów obrońcy Ieicherta, 
MAJĄ BYĆ BEZZWŁOCZNIE WYDA- 

LENI Z GRANIC RZESZY. 

W dalszym ciągu uzasadnienia prze- 
wodulczący oświadczył, co następuje: 

— W stosunku do oskarżonych Tor- 
ziera, Dymitrowa, Panewa i Popowa 
rozprawa główna nie ujawniła ich 
współudziału w zbrodni, aczkolwiek 
istniełle uzasadnione przypuszczenie, że 
komunizm był głównym ośrodkiem, Z 
którego rozchodziły się nici podpalenia 
Reichstagu. 

Przewodniczący poddałe następnie 
szczegółowej i częściowo krytycznej 
snazie zeznania poszczególnych 
ćwiadków, z pośród których wielu, jak 
reor- Grothe, Kunczak, Helmer i inni, 
rs-a} nie wzbudzili zaufania wśród 
cztorków trybunału, Uzasadnienie wy- 
roku poświęca również słowa krytyki 
ksjedze brunatnej i londyńskiei komisji 
roz wmiczej, 


miała znaczenie wybitnie polityczne i 
służyć miała komunizmowi ‘iako syg- 
nał rewolucji, Minister Goebbels po- 
wiedział słusznie, że narodowi sociali- 
ści, którzy większość społeczeństwa od 
stycznia rb. mieli już za sobą, nie po. 
trzebowali uciekać się do nielegalnych 
środków przewrotu. Dla nich wynik 
wyborów z dnia 5 marca był już prze- 
sądzony. | 

Że wspólników zbrodni szukać na- 


leży w łonie partii komunistycznej do-| obrońca van der Lubbego, dr. 
iż van der Luebbe jest w|nie zgłosi prośby o ułaskawienie 


wodzi fakt, 
poięciu trybunału komunista. 


Święty Mikołaj, nocą śnieżną, 
Kiedy po polach wicher rwie się, 
Na ziemię schodzi, a w swej torbie, 
Na gwiazdkę coś każdemu niesie,., 


A gdy w niebiańskiej aureoli, 
Korowód jasnych gwiazd zapłonie, 
Obwieści wszystkim dookoła, 

Że już kryzysu nastał koniec... 


| 


Dalsze uzasadnienia przewodniczą- 
cego zawierają 
dresem niemieckiej partji komunistycz. 
nej, której jedynym celem — zdaniem 


Zarówno sposób dokonania strace- 


liczne zarzuty pod a- |nia, jak i ewentualne ułaskawienie Za- 


leżą od decyzji rządu Rzeszy: W myśl 
dekretu Prezydenta Rzeszy, o ochronie 


przewodniczącego — było zniszczenie | narodu i państwa, stracenię w tego ro- 
istniejąaceco ustroju i utworzenie dyk. |dzaju wypadkach NASTĘPUJE PRZEZ 


tatury proletariatu w Niemczech. 
Berlin, 23 grudnia: 

(PAT) Bezpośrednio po ogłoszeniu 
wyroku przez Trybunał Rzeszy w Lip- 
sku, Torgler oraz trzej bułgarzy zostali 
odprowadzeni do aresztu ochronnego, 
Według intormacyj biura olifa, 
eufert 
ska- 

zanego, 


Da miłusińskim moc zabawek, - 
Torty, pierniczki, książki, ciasto, 
Dla ika — co za radość! 


Pensje przyniesie mu trzynastą.., 


Każdemu z naszych Czytelników 
Przyda się prezent w czasie ierji, 
Święty Mikołaj go obdarzy, 
Główną wygraną na loterii... 


te 
Berlin, 23 grudnia 

(PAT) Wyrok w procesie lipskim 
wywołał w Berlinie wielkie wrażenie, 
będąc oczywiście sensacją dnia, Pierw" 
sze wydanie dzienników połudułowych 
przynosi obszerne sprawozdanie z prze- 
biegu rozprawy, podkreślając łej wiel 
kle znaczenie, 

„Berliner Zeltung am Mittag“ pod 
kreśla, że wyrok ma ważność mietylko 
dla oskarżonych, lecz również dła Nie” 
miec i całego świata. Dziennik widzi w 
nim dowód niezależności sądownictwa 
niemieckiego i symbol praworządności 
Niemiec. | 


A 
Dwa zamachy samobójcze 


w ciągu dnia wezorajszego 
w Łodzi. 


Łódź, 24 grudnia, 

(kge) W domu przy ulicy Kopernika 
79 popełnił wczoraj samobójstwo 37- 
letni Szymon Juszczak, który korzysta- 
jąc z nieobecności domowników napil 
się większej ilości esencji octowej. 

denąta usłyszał sąsiad, który 
wezwał niezwłocznie pogotowie ratun- 
kowe. | 3 YJ SEN AaS: |: 

Przybyły lekarz po przepłukaniu 
Juszaczakowi żołądka przewiózł go w 
stanie poważnym do szpitala w Radó- 
ZOSZCZAU, ' s | 

Przyczyna desperackiego Kroku na- 
razie nieznana. D 

mi 

W bramie domu przy ulicy Poznań: 
skiej 5 popełniła w dniu wczorajszym 
samobójstwo 29-letnia Filomena Brze- 
zińska, kitóra napiła się nieznanej try 
cizny. b! 

Denatkę dającą słabe oznaki życia 
znaleźli przechodnie, .którzy wezwali 
lekarza pogotowia ratunkowego. 

Po udzieleniu pierwszej pomocy le- 
karz pogotowia przewiózł Brzezińską 
do szpitala przy ulicy Zagajnikowej w 
stanie ciężkim. 


Areszfowanie złodziej. 


Łódź, 24 grudnia, 

(kg.) Przed kilku dniami dokonano 
ze sklepu wędliniarskiggo Stefana Zię- 
talskiego (Tokiarzewska 25) śmiałej kra- 
dzieży. Złodzieje skradli kiełbasy, war- 
tości 700 złotych i niespostrzeżeni przez 
nikogo wynieśli łup. 

Powiadomiona o kradzieży policja 
wszczęła za złodziejami poszukiwania i 
które w. dniu wczorajszym zakończyły 
się schwytaniem wszystkich 3 spraw- 
ców. kradzieży, Złodziejami kazali się: 
Zygmunt Sosnowski, Stanisław Mar- 
czak i Jan Stefanowski zamieszkali w 
domu przy ulicy Koszykowej 7, 

Osadzo: 


no ich w więzieniu, 
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i Dzięki antylopie wykryfo pokłady miedzi 
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Jak amerykański poszukiwacz złotą nieoczekiwanie 
odkrył bezcenne skarby 


~ (z) Z Nowego Yorku donoszą, iż ed- 
ło się tam ostatnie ogólne zebranie ak 
onarjuszy „Antelope Roane Co.”, jed- 
nego z największych koncernów miedzi. 
Zamiast tradycyjnego porządku dzien 
nego, który między innemi przewiduje 
wyrażenie podziękowania radzie nadzor 


czej, — wybuchła na posiedzeniu sensa-. 


cja. Prezydent towarzystwa opowiedział 
mionowicie historję powstania przedsię- 
biorstwa, która podobna jest raczej do 
jednej z powieści Karola Maya, aniżeli 
do rzeczywistego wydarzenia. 

dniu 17 kwietnia 1705 roku amery 
kański poszukiwacz złota, myśliwy i 
awanturnik Collier, znajdował się w roz 
zaczliwe: s ji: w ciagu kilku miesię- 
cy przewędrował on wzdłuż i wszerz Ro 
dezy alrykańskie, w nadziei natknięcia 
się na złoto iub diamenty, 

I oto znalazł się w pustyni, wygłodzo 
ny i zmęczony, w odlegiości setek mil od 
osiedli ludzkich, Zbliżał się wieczór. Col- 
lier miał zaledwie tyle sił, aby rozbić 
swój namiot, o zrobieniu ognia nie ma- 
rzył już nawet. Sięgnął następnie ręką 
do swego plecaka, aby wyjąć ostatnią 
puszkę konsarw, strzeżoną jak oko w 
śłowie. Ku przerażeniu swemu stwier- 
dził jednak, iż puszka znikła Szukał 
wszędzie gorliwie, lecz nadaremnie. 

- Wściekły i zrozpaczony, Collier sięg- 
nal po karabin i pobiegł przed siebie, 
chcącą upolować coś ną wieczerzę, Przy 
padek chciał, iż niedaleko miejsca, w 
którem rozbił namiot, rósł samotny 
krzak. 

Collier ukrył się za nim 4 czekał, aż 
szczęśliwa gwiazda przywiedzie pod jego 
strzał jakąś zwierzynę. 

I oto nadzieja go nie zawiodła: drogą 
przebiegała młoda antylopa, do której 
Collier strzelił błyskawicznie. Zwierzę 
upadło, a gdy Callier podbiegł, antylopa 
oddawała ostatnie tchnienie, Jedn 
swych geike inon ovak bia ZŁ 
mię, rozgrzebując przytem o ch 
ja PA 6 każ, je e" | 

Uklęknąwszy, Collier dostrzegł wy- 
glądającyw=tem miejscutzeziemi kawa” 
tek rudy, — Okazało się, iż w tem właś- 
nie miejscu kończyła się ciągnąca się na 
przestrzeni 15-tu kilometrów potężna ży 
ła miedzi, sięgająca miejscami do 600 me 
trów szerokości, 


„Zośka, Zło 


Sensacyjne przygody „królowej świata podziemnego” 


ą ze, 


Jakże ślepy, a szczęśliwy potrafi być 
przypadek w życiu... 

Collierowi zniknęła puszka konserw, 
stanowiąca jego ostatnie pożywienie; 
zmuszony jest rozejrzeć się za czemś w 
pustyni, śdyż jest wygłodzony; rzadki w 
biednej w roślinność pustymi krzak umo- 
żliwia mu wyśledzenie antylopy, którą 
udaje mu się też jednym strzałem poło- 


żyć nam iejscu. A w dodatku jeszcze— 
zwierzę uderza podkową w tem właśnie 
meijscu, w którem ukryty był kawałek 
rudy. Parę centymetrów dalej — i pokła 
dy te może dalej pozostałyby nieodkryte. 

Te ostatnie drgawki umierającego 
zwierzęcia powiększyły zapasy miedzi 
na świecie o 20 miljonów ton. 


Fufro, które „przyciągało” klejnoty 


Niezwykłe przygody angielskiej lady 


W pewnych kołach Londynu żywo 
jest komentowana przygoda lady Mar- 
wood, żony znanego przemysłowca, za- 
mieszkałego w Binnigham. Wspomniana 
dama przybyła do stolicy z zamiarem 
powitania męża, powracającego z zagra: 
nicy, — Przechodząc przez Regent-Str., 
ZAUW. a lady M. w jednej z witryn 
eleganckiego magazynu mód, piękny 
płaszcz futrzany, nader oryginalnego kro 
ju, wykończony z rzadkiego gatunku skó 
rek, — Lady M. bardzo się futro podo- 
bało, nie bacząc więc na dość wysoką 
cenę, postanowiła je nabyć. Podczas do- 
mem deko tranzakcji, kiisti byla 
zdziwiona pytaniem sprzedającego, czy 
jest mieszkanką Londynu. 

Otrzymawszy przeczącą. odpowiedź, 
właściciel magazynu wyjaśnił, iż sprze- 
daż tęgo płaszcza związana jest z pew” 
nem uwarunkowaniem: Przed paru tygod 
niami, jakaś wytworna pani poleciła r” 
konać futro z bardzo drogich skórek, kto 
re ze sobą przyniosła. Wobec tego, iż z 
dostarczonych skórek można było zrobić 
dwa okrycia, postanowiła nieznajoma 
drugi egzemplarz zostawić firmie, tytu- 
łem kosztów kuśnierskich, z tym warun- 
kiem, że nie będzie on sprzedany żadnej 
mieszkance stolicy, gdyż pragnie ona 


mieć jedyny tego rodzaju płaszcz w 
Sietas ; % g f ees - p cya e 6 


Lady Marwood włożywszy nowo-na- 
byte Glkrycić, "wdała się wraz'z mężem 
do restauracji na obiad. Zdumienie ko- 
biety nie miało jednak granic, gdy po 
odebraniu futra z ezatni, znalazła w kie- 
szeni przepiękny naszyjnik, wysadzany 
drogiemi kamieniami, Sprawa przedsta- 


a Rączka 


J 
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Dochodzenie ustaliło fakt niezbity:! przez Stieńkę i jednego z jego towarzy- 


złodziej podważył 
skrzyni wyjął z niej dwie kasetki juz 
w wagonie towarowym i na jednej z 
stacji wydostał się z wagonu, korzy= 
stając z chwili, gdy wagon był otwar- 
ty... Złodziej był ukryty w drugiej 
skrzyni. i 

Cały personel Brasiłowa w Peters- 
burgu i kilku z jego dawnych pracow- 
ników w Charkowie zostało osadzonych 
pod kluczem. Policja zajęła sie odszn= 
kaniem wszystkich tragarzy, którzy 
byli czynni przy ładowaniu skrzyń, Ale 
tragarze rosyjscy — to element płyn- 
ny. Każdy z nich ma w sobie coś z 
„brodiagi* — włóczęgi, wądrującego 
od wsi do wsi, każdy ceni lenistwo o 
wiele więcej, niż pracę... 

Nastąpiły również aresztowania 
wśród kolejarzy. Wszystko było na nic. 

Powstały najrozmaitsze podeirze- 
nia i koncepcje śledzcze, Wiele osób nie 
winnych pokutowało w. celach więzien 
nych. Poszukiwania trwały szereg mie- 
sięcy: A 

AŻ wreszcięgwładze uznały śledz- 
two za bezowocne: 


Zapomnieli o zucłiwałej kradzieży | c 


kosztowności wszyscy. WSZYSCY — 
prócz ich prawego właściciela — jubi- 
lera Brasiłowa i prócz ich nieprawych 
właścicieli — Stieńki Bogdanowa 1 Żoś- 
ki Złotej Rączki... 


ROZDZIAŁ XXVIII. 
ZOŚKA — WIELKA DAMĄ. 
Kradzież kosztowności z pociągu=— 
rzecz obmyślona przez Stieńke i Zoś» 
kę z prawdziwą maestrją a wykonana 


boczną deskę wiszy bez zarzutu — pozwoliła im odra- 


zu na zmianę trybu życia. Zaniechali 
kradzieży. Zośka przestała pomagać 
Stieńce w jego wycieczkach. Podróżo- 
wali razem tylko krótko: Stieńka nie 
miał jakoś „drygu“ do kradzieży kole- 
jowych i porzucił je.. 

Teraz, dzięki wielkiej sumie, jaką 
im się udało zdobyć za brylanty, zło- 
to i drogie kamienie Brasiłowa — po- 
rzucili zupełnie fach złodziejski. 

Wynajęli w Moskwie mieszkanie 
w eleganckim domu. Urządzili je kom- 
fortowo, choć przeważnie wszystkie 
meble były wynajęte. Zośka stała się 
wobec ludzi ślubną żoną kupca pierw- 
szej „gildji* *— Piotra Pietrowicza 
Wiereszyłowa. Pan Wiereszyłow pro- 
wadził wielki handel futrami i często 
z Moskwy jeździł na słynne jarmarki w 
Niżnym Nowgorodzie... 

Minął rok, Zośka nie zajmowała się 
niczem innem jak swą edukacją. Nabra- 
ła manier wielkoświatowej damy, Na- 
uczyła się niemieckiego i francuskiego. 
Przyjmowali coraz więcej osób i coraz 
częściej z „mężem* bywali w świe- 


ie. 

Stieńka grał namiętnie w karty. Do- 
bierał sobie towarzystwo w ten spo- 
sób, by móc grać. Przekonał się, że na 
grze w karty == jeśli tylko trochę po= 
móc szczęściu — możnaby się dorobić 
wielkiego majątki. 

Coraz częściej zapraszał kupiec Wiec- 
roszyłow zapalonych graczy do sie- 
bie -— do swoiego dużego salonu, któ- 
ry powoli córaz bardziej tracił chara- 
kter miejsca zebrań towarzyskich, a Ua 
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wiała się dość tajemniczo, gdyż szatniat 
ka zapewniała, iż do rzeczy przechowa- 
nych w garderobie, nikt nię ma Aosiegy, 

Właścicielka płaszcza złożyła znale- 
zioną kolję w komisanjacie policji, po- 
czem a mu. 

Najciekawsze jest jednak to, że „cu- 
downe" wa o > o wad „ w dal: 
szym ciągu dość kosztown rezenta: 
mi Po każdej wycieczce do kady. 
znajdowałą ona w kieszeniach branza. 
letki, pierścionki lub portfel z gotówką 
$prawą ta zaczęła wkońcu denerwować 
żone przemysłowca. 

Powiadomiona policja zarządziła ob: 
serwację i oto pewnego dnia, ujęta jakis 
doś Sb agi iego młodzieńca, który mi- 
jając lady M. na ulicy, wsunał jej niepo- 
strzeżenie jakiś przedmiot do kieszeni. 

Wkrótce sprawa wykryła się, Klient. 
ka, zamawiająca futro w wiadomym 


magazynie, była współpracowniczką ban 
dy, grasującej w stolicy. Rzadki okaz fu- 
tra miał ułatwić członkom szajki, rozpo- 
znanie „towarzyszki , a duże jego kie- 
szenie miały służyć jako tymczasowa 
przechowalnia łupów. 

Traf chciał, że właściwa wspólniczka 
złodziei zachorowała, o czem nie wszy- 
gey członkowie bandy wiedzieli 


podabniał się do sali kasyna. 


lony pani Wieroszyłowej stały się sła- 
wne w całej Moskwie. Siefika prowa- 
dził dział handlowy: sprowadzał do sie- 
bie zrzadka i tylko wytrawniejszych 
szulerów. Nigdy nie ogrywano gościa 
do nitki, Skubało się tylko tłuste gęsi 
i skubało delikatnie, 

Nikomu z grających nawet przez 
myśl nie przeszło, że są w domu pary 
niebezpiecznych złodziei i że od czasu 
do czasu muszą zapłacić haracz w po- 
staci przegranej na rzecz gospodarzy. 


ROZDZIAŁ XX!X, 
UCIECZKA 
Szczęście dopisywało Zośce i Stień- 
ce 
W jej salonach poczęło przebywać 
naiwytworniejsze towarzystwo. Mężo- 
wie stanu i majwybitniejsi dygnitarze 
odwiędzali często dom gry, o którym 
wszyscy wiedzieli, iż jest nielegalny, 
ale któręgę nikt zamknąć się nie ośmie- 


Któregoś dnia odwiedził również sa- 
lon pięknej pani Wiereszyłowej bogacz 
wielki, jeden z pierwszych kupców w 
Moskwie, jubiler Brasiłow. 

Brasiłow nie zapomniał o kradzieży 
kosztowności podczas przenosin z Char- 
kowa do Petersburga, Minęło już dwa 
lata od tego czasu, a zawzięty jubiler, 
szukał złodziei po całej Rosji nie tracąc 
wiary, iż własność swą odnajdzie. Był 
zabobonny, jak każdy niemal rosjanin i 
dlatego, podczas gdy z jednej strony 
pomocni mu byli prywatni agenci i nie- 


Brasiłow nie zapomniał również udać 


Nie było co znakomitszeji wróżki 


się o wskazówkę, gdzie szukać swych 
brylantów. 64 


| Zośki, 
którzy funkcjonarjusze tajnej  policji,! 


a 
- 


CEZ 


Kalna Febina 


OE EEE E y Z 


Dawny uwodziciel 


pragnie zostać przykładnym 
mężem 

Pan Wolski w Lesznie. W sprawie 
Pańskiej powinien Pan złożyć podanie 
do starostwa. 

P. Mietek Z. w Łodzi. Drogi Panie Miet 
ku, uważam że mimo wszystko jest Pan 
dobrym materjałem na męża $wiadtzv ý 
tem bodajże sam fakt, że się Pan nad 
tą sprawą tak poważnie zastanawia i 
to jeszcze, że Pan, jak to wynika z li- 
stu, chce być dobrym mężem. Istnieje 
stara maksyma, że chcieć — to móc 
Zdanie to nie jest zupelnie czcze. Jeże 
li się Pan tylko będzie starał być przy- 
kladnym mężem, napewno będzie Pan 
takim, bez względu na to, że kiedyś 
był Pan wielkim hułaką i uwodzicielem. 
Pod wpływem ciępła kobiecego uczucią 
można się bardzo zmienić i zmieniają 
się nawet ludzie uważani powszechnie 
za niępoprawnych. Pan jest jeszcze 
zbyt młody, ażeby Pańskie złe skłon- 
ności stały się już Jego drugą naturą, 
Ot przejściowy okres wesołego życia 
młodzieńca, któremu się materialnie 
nieźle wiodło, Teraz jednak wkracza 
Pan w zupełnie inny okres życia i ina- 
czej zacznie Pan to życie pojmować. 

Pani Maryla B. z Sosnowca. Drogie 
dzięcko niech Pani starannie unika spot 
kania z owym Panem, który posiadal 
tyle czelności, aby znając ią tak mała 
zdobyć się na uwłączające Jej czci pro» 
pozycje. Mam nadzieję, że przyzna mi 
Pani rację i nie będzię chciała się zgo 
dzić zostać zabawką brudnych, męskich 


[pożąda 


f, 

Pani Ada z Bydgoszczy. Drogie 
dziecko, nacóż ta rozpacz, Nię wszyscy 
mężczyźni są jednakowi i nie każdy z 
nich zapomina o drogiej swemu sercu 
istocie, z chwilą znalezienia się w in- 
nem mieście. Narzeczony Pani, jeżeli 
Ją kocha czule i stara się o zdobycie 
zajęcia, myśląc o założeniu wspólnego 
gniazdka, nie zmieni się znalazłszy się 
w odległości kilkudziesięciu kilometrów 
od Pani, Zresztą przecież z chwilą zna” 
lezienia zajęcia będziecie się mogli po- 
brać i Pami do” niego przyjedzie. Roz- 
łąka 00 dA zatem dlugo. Nie moż- 
na się „tal. droga. Panno Ado, przeimo 
wać. Gdyby spełnienie prośby Pani, 
zawartej w liście, było możliwe, napew- 
no spełniłabym ia. Ale i ja, droga pan- 
mo Ado, nie jestem wszechmoząca.,. 


„Madame Ramona“ cieszyła się w 


Wreszcie po kilku miesiącach — sa- | Petersburgu sławą osoby obdarzonej 


siłą nadprzyrodzoną: Mówiono o niej, 
że jest jasnowidząca, że umie czytać 
w myślach ludzkich i przewidzieć los 
człowieczy, Była francuzką, "Ten fakt 
dodawał jej jeszcze uroku w oczach ro- 
sjan, którym zawsze imponowało wszy- 
stko, co cudzoziemskie. 

Brasiłow odwiedził „Madame Ramo- 
ne“, Zapłacił jej sowicie i z jej ust, w 
języku, który tylko zlekka przypominał 
ruszczyzrę, dowiedział się, że część 
swych kosztowności, a mianowicie kol- 
czyki, znajdzie przy grze w karty w 
uszach pewnej pięknej damy. 


WYTRWAŁY BRASIŁOW. 

Odtąd Brasiłow nie zaznał spokoju. 
Stał się bywalcem wszystkich domów 
gry, od których roilo. się w owym cza- 
sie w Moskwie i nie patrzał ani na kar- 
ty, ani na twarze gości: spoglądał tyl- 
ko na uszy kobiet i szukał swych dro- 
gocennych brylantowych kolczyków. 

Zośka, gdy ją Brasiłow ujrzał w ro- 
gu salonu, była tak piękna, że jubiler 
już od pierwszej chwili powiedział so- 
bie, że tylko chyba tę kobietę mogła 
mieć „Madame Ramona“ na myśli, mó- 
wiąc o pięknej towarzyszce gry. Byl 
olśniony jej urodą i, choć mocno wie- 
rzył w przepowiednie francuskiej chi- 
romantki, jednak nie mógł dać wiary, 
by tak piękna kobieta nosiła w uszach 
kradzione kolczyki. 

W pierwszej chwili Brasiłow nie 
śmiał podnieść oczu w kierunku uszu 


Wstydził się za siebie. 
Przeszli do salonu. Oczy Brasiłowa 


się o pomóc do sił nadprzyrodzonych: |uderzyły tysiące świateł, a nozdrza je- 
1 ako wigo wchłoneły wonie 
„Rosji, do której jubiler nie zwracałby | najdroższych perfum. 


naipiękniejszych, 


Dalszy ciąg jutro. 


"Ni 356 


] 
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Wczoraj wieczorem cisza rozpostarła 


Łódź, 24 grudnia. 


się nad miastem. Wigilia. Umiikł cha- 
rakterystyczny stukot wozów tramwa- 
jowych. Zrzadka przemykała pustą uli- 
są taksówka, Na niebie błyszczały gwia- 
zóy, a promienie ich głosiły pokój lu- 
dziom dobrej woli. Bogaty czy biedny 
— wszyscy obchodzili wielkie i rados- 
ne święto Bożego Narodzenia. z 
; Wcześnie opustoszały ulice, W pod- 
_niosłem skupieniu zasiedli ludzie do wie- 
czerzy wigilijnej. Zapłonęły barwne o- 
gniki na choinkach. Zaiskrzyły się świe- 
cidełka i ozdoby na gałązkach drzewka 
wigiliinego. Dzieci z radością wyciąg- 
nęły ku nim ręce. Boć to przedewszyst- 
kiem święto dzieci. I piękne, tradycyj- 
ne święto dorosłych. 

Wskutek zbiegu świąt z niedzielą, 
obchodziliśmy wczoraj tylko Wigilię. — 
Nie odbyły się po niej, jak zwykle, pa» 
sterki w kościołach. Dopiero dziś w no- 
cy pośpieszą tłumy do świątyń, by 
złożyć hołd symbolicznemu żłobkowi i 
wznieść korne modły do Boga. Ale nie 
przeszkodziło to wczorajszej uroczystoś 


ci. 

Święta tegoroczne, jak już zresztą od 
kilku lat, różnie były w Łodzi obchodzo- 
ne. Nie wszyscy mogli w radosnem 
skupieniu zasiąść do suto zastawionego 
tradycyjnego stołu wigiliinego. Jakże 


LINIETNIE +» 


wielu smutek zasnuwał serce w to ra- 
dosne święto. Jakże wielu nie mogło 
sprawić dzieciom największej uciechy, 
zapalając Świeczki na choince, Pusto i 
biednie było pod wieloma strzechanii. 
Ale z nadzieją i wiarą w lepsze Jutro za- 
siadali do stołu najwięksi nędzarze, bv 
przy skromnym posiłku dodać sobie otli- 
chy do wytrwania. 
Wigilja tegoroczna była mimo wszyst- 

ko weselsza, niż w ostatnich latach. 

We wszystkich niemal domach pło- 
nęły świeczki na choince. Choinki były 
małe, maleńkie, po złotówce, po 50 gro- 
szy. Ale drzewko było, tradycji stało się 
zadość. b 

Gdy cisza otuliła miasto, gdy zamarła 
wszelka praca i wszyscy godnie mogli 
uczcić wigilię Bożego Narodzenia, byli 
też tacy, którzy musieli trwać na stano 
wiskach. Tacy, którzy nigdy świąt nie 
mają. Pisaliśmy o nich wczoraj. I tak, 
jak pisaliśmy, było istotnie. Byli ludzie. 
którzy pełnić musieli twardą, obowiąz- 
kową służbę — dla wszystkich. 

Na skrzyżowaniu ulic, wpatrzony 


bystro w czeluście jęzdni i chodników, | w 


kroczył tam i zpowrotem policjant. Za- 
kutany w granatowy kożuch, czuwał nad 
bezpieczeństwem publicznem. By nic 
nie zmąciło ciszy, jaka powinna panować 
w Wigilię. By spokojnie i bezpiecznie 
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a świeta Bożego Narodzeni 


1988 


mogli spędzać czas u siebie w domu mie- 


szkańcy Łodzi. On nie miał święta. Nie l 


miał wigilii. Czuwał... 

W jasno oświetlonej sali siedzieli lu- 
dzie w mundurach. Siedzieli i czekali. 
Rozmawiali, posilali się, lecz jakże czul- 
nie wsłuchiwali się, czy nie zabrzmi sy* 
gnał. Sygnał, na dźwięk którego po- 
derwą się z miejsca. Wdzieją szybko 
kaski na głowy. Pośpieszą do garaży, 
za wrotami których czekają wielkie wo 
zy. I rozbrzmi nad cichym miastem a- 
larmujący dźwięk trąbki strażackiej. 

Ci ludzie nie mieli wypoczynku, nie 
mieli święta. lm nie wolno. Musieli cze 
kać i warować, odpędzać sen ze znużo= 
nych powiek, by nieść pomoc tym, któ- 
rzy tej pomocy potrzebować będą. Ka- 
żdemu z nas. 

Wwielkiej pustawej sali kilka mło- 
dych panienek. Na pierwszem piętrze 
ina drugiem. Siedzą i czuwają. Nie 
wolno im odejść do domu. Nie wolno 
było wraz z całą ludnością obchodzić 
uroczyście wigilii. Każdej chwili może 
zadzwonić telefon. 

-  — Proszę połączyć mnie z Warsza* 
4... 
Każdej chwili może nadejść człowiek. 
— Proszę przyjąć depeszę do Kra- 
kowa.. 
W centrali poczty nie było wczoraj 


święta. Niektóre urzędniezki musiały “ 


USZE 


na prowadzenie robót inwestycyinych 


iz tego względu gminy miejskie powiany [przyszłość zarząd miasta uzyska poważ- 


Łódź, 25 grudnia, 
ME) Tea Era 
się dowiadujemy, nowe, poważne źródło 
dochodów, które umożliwi przeprowadza 
nies inwestycji, 
Łódź, jak zresztą wszyst- 


państwa od mieszkańców 
Łodzi w 85 procentach szły do kas skar 
bowych, a w 15 procentach do kas miej. 
skich. Przed dwoma 4 wprowadzony 
został jednak dodatek państwowego 
podatku dochodowego, który opłacać mu 
sieli zarówno prz i 
łowe i handlowe, jak i wszyscy pracow 
nicy i robotnicy. I już wówczas związek 
miast polskich wystąpił do ministerstwa 
skarbu, uważając, że również 15 proc, z 
tych dochodów powinny otrzymać ia 
sta, | 
Spór na tem 'tle trwał bardzo długo, 
aż wreszcie związek miast polskich zwór 
cił się do Najwyższego Trybunału Admi 


nistracyjnego, co iedzenie 
się w tej sprawie. Wczoraj N T. A. wy- 
dał decyzję, która dla miasla ma poważ- 
ne znaczenie, Orzekł on mianowicie, że 
dodatek do podatku dochodowego nie 
jest odrębną samoistną deniną, lecz tyl- 
ko podwyższeniem istniejącego podatki 
EMTETE RYDZE BE PREZES ERIOCEZA) 


Łódź, 24 grudnia, 

(kg) Wczoraj w godzinach przedpo” 
łudniowych na ulicy Gdańskiej wyda- 
rzyl się wypadek przejechania przez sa- 
mochód: 4 

Zamieszkały przy ulicy Gdańskiej 65 
Józef Janicki, bezrobotny w chwili, 
gdy przechodził przez jezdnię dostał 
się pod koła samochodu. 

Janicki uległ ciężkim obrażeniom. 

Opatrzył go lekarz pogotowia. 


Nocne dyżury aptek. 


(ak) Nocy dzisiejszej dyżurują na- 
stępujące apteki: J. Koprowskiego (No- 
womiejska 15), S. Trawkowskiej (Brze- 
zińska 56). M. Rozenbluma (Śródmiei- 
ska 21), M. Bartoszewskiego (Piotr 


edsiębiorstwa przemys”, 


ści się mydlarnia, należąca do 


również z.tych sum otrzymywać po 15 


proc. 
Obecnie, skarb państwa wpłaci do ka 


ne nowe źródło dochodów. Wobec, za- 
mierzonych inwestycji, które rózpocząć 
się mają w Łodzi 


sy miejskiej należności za dwa lata i na ldla naszego miasta ma duże znaczenie, 


wić SS= w za” 


wiosną p. r. Sprawa-ta is-s 
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pozostać. Pełnić służbę dla nas. 


* 

Mogliśmy -spokojnie spędzić wczo- 
rajszy wieczór wigiliiny. Za nas czu- 
wano. Czuwali policjant, strażak, ko- 
lejarz ustawiający zwrotnicę i prowa- 
dzący pociąg, telefonistki i urzędniczki 
telegrafu. Mogliśmy się czuć spokol- 
nie i bezpiecznie w naszych mieszka- 
niach. Za nas czuwano. I czuwać bę- 
dą za nas ludzie przez całe Święta Boże- 
go Narodzenia. 


Jak spędzimy pozostałe dni? > 

Dziś w nocy pójdziemy na nabożeń- 
stwa nocne do kościołów. Jutro, w 
pierwszy uroczysty dzień Świąt, zamrze 
życie w mieście. Poza nabożeństwani 
w kościołach, w których wezmą wszy* 
scy tłumnie udział, przez cały dzień po- 
zostaniemy w domu. Jest to jedyny 
dzień w toku, który chcąc nie chcąc 
musimy spędzić na łonie rodziny. 

Lokale będą zamknięte, a kina nie- 
czynne. Spędzimy dzień jutrzejszy w 
domu, odpoczywając po całorocznych 
trudach. A 

*] dopiero we wtorek, w drugim dniu 

świąt, będziemy mogli użyć wszystkie- 
g0, by w wesołym nastroju, z miłemi 
wspomnieniami, pójść w środę rano na- 
powrót do codziennej pracy. 
Te, surm. za 


GZEF PIĄTKOWSKI lyi ody wil 


swoim bywalcom, odbiorcom, sympatykom, przyjaciołom i znajomym. 
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Sensacyjna afera. paszporfowa w Kaliszu 


Urzędnik starostwa, bileter kina i fryzjer kradli 
paszporty zagraniczne.—Podwójny żywot aterzysty 


Kalisz, 24 grudnia. 
W pierwszych dniach lipca 1932 r. 


w starostwie powiatowem w Kaliszu 
kradzież  paszpor- 


ujawniona została 
tów zagranicznych. Brak było wów- 
czas 50 książeczek, 

Książeczki zaopatrzone były nume- 
rami od 227.526 do 227.550 oraz od 
227.676 do 227.7000. Dochodzenie skie- 
rowate zostało na jednego z urzędni- 
ków starostwa w Kaliszu Sadow- 
skiego, który w dniu popełnionej kra- 
dzieży miał dyżur w biurze starostwa. 
Przeprowadzona u niego rewizia nie 
dała jednak pozytywnych rezultatów. 

Przedstawiciele władz nie zaniechali 
jednakże obserwacji nad Sadowskim. 
Okazało się, że wyjeżdżał on często z 
Kalisza, przeważnie do Łodzi. Sadow- 
skiemu towarzyszył w podróżach bile- 
ter kino-teatru „Słońce”, Stanisław Kit- 


|tz. Drugim zaufanym Sadowskiego był 
l 


iryzier Jakób Jakubowicz. 

Skolei nastąpiły wówczas rewizje u 
Kuliga i Jakubowicza, Tutaj policja na- 
trafiła już na ślady. W mieszkaniu Ja- 
kubowicza znaleziono starannie ukrytą 

dite książeczkę, która była wypełnio- 
na i zaopatrzona w podpisy i pieczątki, 
ponadto, pod kuchnią w popielniku zna. 
leźli wywiadowcy resztki spalonych 
książeczek paszportowych. 

Cała trójka została aresztowana. 
Stanęli oni przed sądem, którzy otrzy- 
mali wyroki skazujące. 

Inicjatorem sensacyjnej afery miał 
być Jakubowicz. Policja powzieła przy 
piiszczenie, że główną sprężyną tej 
sprawy był Menachem Kamieniec, ło- 
dzianin, zamieszkały w swoim czasie 
w Łodzi przy ul, Cmentarnej 3. później 
zaś przy ul. 11 Listopada 38, gdzie pro- 


Płonęły nagromadzone w piwnicy rupiecie- 


Łódź, 24 grudnia, 

(kg.) Wczoraj w godzinach południo- 
wych wezwano straż ogniową do poża- 
ru, który powstał w domu przy ulicy 
AL. I-go Maja 19. 

W domu tym, w lewej oficynie mie- 
Icka 
Grunisa. Przy jenym z pieców stała 
Skrzynia z mydłem, świeżo wyproduko* 
wanem, które właściciel mydlarni chciał 
OSUSZYĆ. 

W pewnej chwili skrzynia zajęła się 
ogniem. Kłęby dymu wydobywające 


kowska 95), J. Kłupta (Kątna 54), L.|się z mydłarni zauważył jeden z loka- 
Czyńskiego (Rokicińska 53). 


rów tejże posesji i zaalarmował straż 


ogniową. i 

Po godzinnej przeszło akcji ratun- 
kowej ogień zdołano umiejscowić. Stra- 
ty dość znaczne. 

Ledwo strażacy zdążyli wrócić do 
koszar, centrala powiadomiona została 
o drugim pożarze, który powstał w 
domu przy ul, Pustej 12.. 

W piwnicy domu wskutek wadliwie 

go przewodu kominowego 
powstał ogień, od którego zajęły się 
nagromadzone w wielkiej ilości rupięcie 

Dostęp strażakom do płonących ru: 
pieci utrudniały gazy» 
się z piwnicy» 


wadził pozornie biuro próśb i podań. 

Osoba Kamieńca godna jest uwagi. 
Kamieniec stawał już jako oskarżony 
przed sądem okręgowym w Łodzi i ska 
zany został wówczas za jedno z prze- 
stypstw paszportowych na 6 miesięcy 
więzienia. 

Karę tę odcierpiał przed rokiem. Po 
cpuszczeniu więzienia, Kamieniec w 
dalszym ciągu kontynuował swą po- 
dejrzaną działalność. Posiadał on roz- 
gałęzione stosunki z podejrzanymi ludź 
mi na terenie niemal catei Polski i przez 
pewien czas poszukiwany był przez 
policję szeregu miast polskich. 

Kamieniec prowadził w Łodzi kilka 
domów, W domu, w którym mieszkał, 
uchodził za solidnego, zamożnego kup- 
ca. Dopiero przed rokiem gdy czuł się 
mniej pewny, zbiegł z Łodzi. Przez pe- 
wien czas udawało mu sie ukrywać 
jprzed policią. W maju jednak br. zo- 
stał na zasadzie listów gończych are- 
sztowany w jednej z sal bilardowych 
w Warszawie, na Krakowskiem Przęd- 
mieściu. 

Obecnie Kamieniec stanął jako os- 
karżony przed sadem grodzkim w Ka- 
liszu. Kamieniec nie przyznał się do 
udziału w kradzieży paszportów z biu- 
ra starostwa powiatowego w. Kaliszu. 
Stwierdzone jednak zostało. że Mena- 
chem Kamieniec kupił jedną ksjążecz- 
kę paszportową. wiedząc o tem. że po- 
chodzi z kradzieży, 

Wobec powyższego, sad skazał Ka- 
mieńcą na 7 miesięcy wiezienia. Polo- 
wą kary darowana mu zostam na Zza- 


wydobywające | sadzie amnestji, 


i 
i 
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YDŁO REWOLWER -MAIDE JE/T DOBRE 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 24 GRUDNIA. 
Dotrzymuje swolch obietnic — lecz może nie 
osiągnąć wszystkiego co zamierzył, 


Potrafi być poważnym z poważnymi a we” 
sołym z wesołymi, Subtelny, pełen projektów, 


wynalazczy, bystro orjentujący się jest uczu- 
ciowy i zmysłowy. 

Lojalny, zamknięty w sobie, w sprawach 
pieniężnych zarówno jak i w interesach jest 
bardzo troskliwy. Obietnic swych dotrzymuje. 

Życie Jego pełne jest wysiłków gorliwych, 
lecz kapryśnych, przerywacych i zmiennych. 

Do małżeństwa się nie śpieszy. Największe 
powodzenie osiągnie w zawodzie jaki wymaga 


pracy powolnej, starannej, przezornej*— jak m.| 4$ 


p. budownictwo, rolnictwo itp. 
Co mu grozi? Niebezpieczeństwa spowodo- 
wane przez jego własnych przyjaciół I niepo- 


wodzenia w poczynaniach życiowych. Jego pro- | 3 


tektórzy są mało solidni, a ostateczne rezultaty 
iego pracy i wysiłków życiowych — mogą być 
niewielkie, 

Organizm posiada dość mocny, a z wikim 
jego siły życiowe się poprawialą i staje się 
coraz zdrowszym. Choroby przeważnie powsta- 


> 


KINO-TEATR ROXY =" KINO-TEATR 
pry 


NARUTOWICZA 20 


Jean Harlow 
Wallace Beery 
Warie Dresler 


John Barrymore 


Karin Morley 


Billie Burke 
scam Hersho'p 
Edmund Lowe 
Lee Tracy 


ją z powodu jego melancholijnych skłonności |. 


i depresji, jaka go często ogarnia, Powinien da~ 
żyć do tego, aby zwalczać swe skłonności 
melancholijne i wszelkiemł sposobami starać 
się rozpraszać depresję, jakiej często podlega, 


gdyż szkodzi mu ona zarówno na zdrowiu jak 


i w karjerze życiowej. 

Jak wychować dziecko urodzone dzisiaj? 
Jest ono bardzo wrażliwem i łatwo podlega 
otoczenia, To też należy je strzec 
przed towarzystwem ludzi szorstkich I pro- 
stackich, gdyż może od nich łatwo przejąć ich 
sposób zachowania się, 

Ma ono skłonności do arogancyj | wynio- 
słości, ną co należy zwracać uwagę, ucząc je 
samoopanowania 1 Skłonności — i to od naj- 
wcześniejszych lat życia, 


į 


nasz wielki posła > Adam Mickiewicz: « Tytus 
Działyński — znany historyk | wydawca z ze- 
szłego wieku; zabici królowie Henryk IV fran- 
cuski i Jerzy grecki oraz cesarzowa austriacka 
Elżbieta; Hans v. Marees — wybitny malarz 
niemiecki, znany szachista Emanuel Lasker; 
Mattnew Arnold — poeta angielski; Eugene 
Soribe — autor irancuski; generałowie d' Amade 
i Castelneau, miljoner amerykański — król cy- 
nowy — Roland Harriman oraz Ruth Chatter- 
ton, Carl Brisson 1 Evelyn Hall — gwiazdy 
ctkranu, 
JAN STARŻA - DZIERŻBICKI. 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 25 GRUDNIA. 
Oszczędny, wyrachowaty — ma zdolności dy- 
„ plomatyczne. 

Subtelny, głęboki, pilny, przezorny, przewi- 
dujący — jest niestrudzony, chociaż dość por 
wolny. Oszczędny, wyrachowany w zachowaniu 
swem jest wielce dyplomatycznym, wykazując 
oprócz wytrwałości również dużo skrytości. 

Naturalny, prosty, dzięki swej oględności ł 
ostrożności może osiągnąć doskonałe rezultaty 
w swych poczynaniach życiowych. Ma on na- 
turę ambitną i chętnie układa soble szerokie 
plany, pełne wspaniałości I bogactwa. 

Wywiera wpływ przyciągający na Innych 
— ale swe uczucia najczęściej ukrywa. Nie 
znosi czułości I pacałuaków czysto konwencjo- 
nalnych; czułość swą bowiem okazuje tylko 
osobom, które kocha głęboko. 

Dział do lakiego wykazuje specjalne uzdol- 
nienie — to dyplomacja, prawo i działalność 
państwowa. Dwa różne typy spotykamy w ży- 
ciu: jedni pracują ciężko I blorą na sieble ol- 
brzymie obowiązki i zwalczają wszelkie trudno- 
ści — inni natomiast wolą przejmować na siebie 
odpowiedzialności za drugich i kierują nimi tył- 
ko, zajmując wyższe stanowiska. 

Czego się strzec winien? 

Aby w swych dążeniach życiowych nle stał 
się nadmiernie skrytym i przesadnie ostrożnym 
— gdyż przez to sam sobie może zaszkodzić. 

W organiźmie swym posiada nleprzebrany 
zasób sił życiowych, a skoro zachoruje — szyb- 
ko przychodzi do zdrowia. Żyje najczęściej 


długo. 


Światło jego zdolności i potęga jego ducha 
będzie świecić jasno i zostanie dostrzeżoną i 
podziwianą przez otoczenie, które okaże wiełką 
wiarę w takiego człowieka I w jego wiedzę, bę- 


film, który zagpokoi nójwybredniejse b 


NIEDZIELA, 24 grudnia 1933 t, 
9,00—9,05; Sygnał czasu i kolęda, 
905—9.29: Gimnastyka. 

9.20—9.50: Muzyka z płyt 


9.50—9.54: Chwilka gospodarstwa domowego, 

1. 9.54—10.00:. Odczytanie, Programu na dzień 
bieżący ='>=J i 

10.00—11.57: Nabożeństwo * z Klasztortt 00. 


Franciszkanów w Panernikach w «Ligocie 
(Śląsk). Po Nabożeństwie muzyka religijna 
płyt, 
11 57 12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 
12.05—12.10; 
bieżący. 
12.10—12,15: Wiadomości ao 
12,15—14.00: Poranek symfoniczny z Filharmo- 
nh Warszawskiej, programie  ttwory 
Jana Straussa i Fr, Liszta, Wykonawcy: 
orkiestra  filharmoniczna pod dyr. Adama 
Dołżyckiego i Aniela Szlemińska (sopran), 
a ya: pi Odczyt p. t. „Łódź nie zginie” — 
wygł, red. Mieczysław Kołłoński, 
14 20- 1520: Słuchowisko strzeleckie 
„Przed laty — a dziś Wyk. 
Strzelecki, 
15.70—16.00: Koncert życzeń. 
16.00—16.30: Program dla dzieci: 
a) Opowiadanie jak w dawnej Polsce obeh 
dzono wigilje — F. Lubińskiego; 
b) Koledy 
c), Widzenie Józikowe'* — legenda M. Cz, 
Przewóskiei 
16,30—16,45; Kwadrans sławnych artystów: 
„Jan Kiepura“ (płyty). 
16,45—17.00:; Pa E Kossowski „Wawrzeło Jañ" 
— nowela w skróceniu) — Kwadrans lite- 
racki, 
17,00—17.15: Pogadanka p. t, „wigilia świata“ 
wygł. Helena Boguszewska, 
17 1518,00: „Wesoła nowina'* — kolędy w wy 
konaniu Zespołu Symfonicznego urzędników 
Kasy Chorych w Krakowie. 
18, 00--18.40: Słuchowisko ze Lwowa p. t, „Wie 
gilja wojewody“ — podług Choynowskiego. 
18.40—19.00: Arje i pieśni w wykonaniu Maury- 
cego Jan iego, 
1900—19.05: Odczytanie 


następny. 
19.05—19.10; Wiadomości sportowe łódzkie. 
19.10—19.30: Rozmaitości, 
19.30—19.45: Radjotygodnik dla młodzieży „Co 
się dzieje na świecie''* w opracowaniu Bru- 
no Winawera. 


Odczytanie programu na dzień 


p; 6, = 


IV Okręg 


programu na dzień 


dzie się skupiać dookoła niego I iść za nim. 


DNIA 25 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 
wielki astronom Tycho de Brache; słynny astro 
log średniowieczny Nostradamus (Michel de 
Notre Dame); Migueld de Molinos — znany hi- 
storyk hiszpański, dr. Theodor Innitzer — kaf- 
dynał arcybiskup wiedeński; Piotr Iljlcz Czaj- 
kowski — znany muzyk rosyjski, nasz Znany 
portrecista Kazimierz Pochwałski; Peretti della 
Rocca — dyplomata francuski, Alfred Kerr — 
znany literat niemiecki, obecnie na emigracii 
oraz Marguerite Churchili, Earle Foxe, Claude 
Hilbert | John Bowers — gwiazdy ekranu. 
JAN STARŻA-DZIERŻBICKI. 


potężnych talentów w jednym wa P 
Najwspanialsza parada gwiazd filmowych 


Początek seansów w święta o godz. 12-ej — w dni powszednie 
o godz. 4-ej po poł. 
Od 12—4 po poł. ceny miejsc zniżone 


Ha? ie? Tu radio? 


w” v 
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„m 


wyświetla «apeli dziś, dnia 24 śruudmia 


Przepiękny wzór arcydzieła filmowego. 
Największy film o ; PAPZNUJCEJ obsadzie , 


(KI 
I) 


19.45—19.50: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie, 
19,50—21,00: Koncert orkiestry Symfonicznej 
P. R. pod dyr, Józefa Ozimińskiego i Zofja 
Adamska (wiolonczela), 
21.00—21.15: Feljeton p. t, „Pomnik Mickiewi+ 
cza w Watszawieć _-. wygł, "Pobóg-Mali- 
nowsśki, 
21,15—22.005.D,;c. koncertu: wieczornego, | 
22,00—23,00: „Na wesołej lwowskiej falis, 
23.00 „00: „To co ładne i wesołe (płyty) 
24,00— 1.00: Transmisja Pasterki z Ostrej 
my w- Wilnie. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
15,40, PARYŻ (Radio-Paris). „L'Auber- 


ra. 


ge du Cheval Blanc", operetka Be- 
natzky'ego. Tr. z Teatru Mogador. 
20. par RZYM. Koncert symfoniczno-wo- 

ñy 
21.00. DAVENTRY. Dzwony Betleem- 
skie. 
22.00. LONDYN REG. „Weihnachts- 
oratorium“ J, S. Bacha. 


Poniedziałek, dnia 25 grudnia 1933 f. 
9.50—9.55. Odczytanie programu na dzień bie- 
żacy: 
10.00-11.45. Transmisja nabożeństwa z Krako- 


wa, Po nabożeństwie muzyka religijna 
z płyt, 

11.57—12.05. Sygnał czasu z Warszawy, Hej- 
nał z Kr a. 

12,.05—12,10, Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 


1210—15,00. Przerwa, 
15.00—16.00. Koncert orkiestry pod dyr. Tade- 
sza Seredyńskiego, tr, ze Lwowa, 
16.00—16.20, eena ze Lwowa słuchowi- 
ska dla dzieci p. t. „Choinka** według ba- 


ni Andersena, - 
16.20—16.45, Recital śpiewaczy Ireny Gadej- 
ej. 
16.45—17,00. Dr, Nałęcz-Dobrowolski „Cud Pa- 


sterski*, Zdarzenia prawdziwe, 
1700B0 Koncert orkiestry ludowej Dzier- 
żanowskiego i Suchockiego. 
18.00—18.40, Słuchowisko p. t. „Obrona Czę- 
stochowy* podług Elizy Bośniackiej, 


18. ak Odczytanie programu na dzień 


18.45 18807 "Wiadomości sportowe, 
18.50—19.00. Przerwa. 
19,00—20.09. Transmisja europejskiej audycji 
p. t. „Pokój ludziom dobrej woli* poświęco 
na pieśniom Bożego Narodzenia z, Krajów: 
"Polski, Francji, Belgii, Czechosłowacji, 
Włoch, Anglii, Irlandjij, Szwajcarji, Austcji, 
Danji, Hiszpanii, Niemiec, Jam, 
wy, Holamdji;, Rumunji i Marokka. 
20.00—21.00. Betlejemska szopka radjowa. 
ze Lwowa. 

21.00—21.15. Feljeton, ł 

21.15—22.00. Recital fortepianowy Zołji Rab- 
cewiczowej. 

22.00—22.07. Muzyka z płyt. 
22,.07—22.15, Audycja, transmitowana na - wszy- 
stkie rozgłośnie amerykańskie, 


Tr, 


22,15—22,25, 
stkich rozgłośni P, 
22.25—24,0. Opera z płyt „Rycerskość wieś- j drogerjach, 


Na wesoło. 


Restauracja. Jakiś gość dzwoni widelcem w 
talerz, Trwa to dłuższy czas. 

Wreszcie zjawia się kelner. Gość czyni mu 
wyrzuty: 

— Panie, ja już od godziny czekam na teii 
sznycel!... 

— Wiem, wiem, proszę pana.. Gdyby Wszy- 
scy goście byli tak cierpliwi, jak pan, praca 
nasza byłaby rajem na ziemi... 

> 

Na ulicy zdarzył się wypadek. Koń się pot. 
knął. Biedny woźnica nie może sobie dać rady 
Poci się, jęczy, zgrzyta zębami — nic nie po- 
maga. 

Na chodniku stoi Ferdek i Merdek. Przypa- 
trują się spokojnie ciężkiej pracy woźnicy. Ża* 
den z nich nawet nie drgnie. 

Wreszcie zzłiajany woźnica zwraca się do 
nich: 

— Mogliby panowie mi trochę pomóc!... Wi- 
dzicie, jak się męczę!... 

— Pomoglibyśmy panu chętnie — odpowiada 
Ferdek — ale nie możemy... 

— Dlaczego?... 

,— Bo pan widzi przecie, że trzymamy ręce 
w kieszeni? 
eg 

Pan Prztykowski zamówił sobie u malarza 
portret, Zamówienie zostało wykonane, Po kilku 
dniach małarz zwraca się doń: 

— No, jak tam mój portret?,,, 
panu?, 

— Owszem bardzo!., Wie pan, jest takie 
wielkie podobieństwo, że podczas golenia sta- 
wiam ten portret przed sobą zamiast lustra, 

yy 

Do znakimitego piatza przybył jakiś nowi- 
cjusz z propozycją przeczytania najnowszego” 
swego , utworu. Pisarz chciał go odprawić z 
kwitkiem, lecz młodzieniec ustępował. Nie było 
Innej rady... Pisarz usiadł w fotelu, a młodzie» 
niec otworzył grupy bruljon I zaczął czytać... 

Nagle odzywa się pisarz: 

— Może pan będzie łaskaw otworzyć oko? 

— Poco? 

— Bo, wie pat, la ubile spać przy otwar- 
tem oknie... ** 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w, 
przyjmuje od 9—3, 
przy Górnym Rynku. 
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Podoba się 


KOMUNIKAT, 

Cech fryzjerów w Łodzi podaje niniefszem 
do eric Ogółu, że w niedzielę dnia 24-20 
grudnia b. r. zakłady fryzierskie czynne będą 
od 1 do 6-ei po pol. 


= 


niacza* —  Mascaniego, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.30. RYGA. „Tannhaeuser*, opera 
eh Tr. z Opery Narodo- 


19. 00. "WIEDEŃ. Recital 
Elżbiety Schumann. 
19.30. PRAGA. „Wolny strzelec“, o- 

pera Webera- 

19.30. KOENIGSWUSTERHAUSEN. 
„Arabella“, opera Ryszarda Straus 
sa. Tr. z Opery Państwowej. 

20.00. BUKARESZT. „Seara Mare“, 
opera Brediceano. 


śpiewaczy 


20.00 LIPSK.  „Christelflein*, opera 
Pfitznera, 
20.00. WIEDEN. „Wesoła wojna“ — 


operetka J, Straussa. 
20.30. BUDAPESZT. „Księżna Czar- 
daszka”, operetka Kalmana. 


21.00. PARYŻ. (Radio-Paris), „Le pe- 
tit Duc“, operetka Lecocq'a. 
22.00. DAVENTRY. „Mikado“, operet 


ka Sullivana (akt II). 
22.45. PARYŻ. (Poste-Parisien) Czę 


ciowa tr. rewji „Vive Paris* z Ca. 
sino de PAROWE ANCAWRNCONE 2 


Nie używainiy zagranicznych wód mineral- 
nych, maiąc równie dobre w Polsce! 
WODA GORZKA MORSZYŃSKA 


Mi sportowe ze 'wszy- | jest niezastąpionym lekiem w schorzeniach żo- 


łądka, jelit i wątraby, — Sprzedaż w aptekach 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józet Chudzik był bezrobotnym. 
dwuch godzin -siedzial 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał miu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażówy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę. w której ku wielkiemu 
swtmu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 


W chwili. gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policiant, a za nim jakiś pan z tecz= 
„ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska, 

Qd.sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pęw= 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską' i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć sie nieszczęsnej walizy za 
miaslem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
- gazet, że policia oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
aż drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 


Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 


walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady 
sław. Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z oicem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla o: Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
I razem szpieczują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. 7 

-Narzęczoną Chudzika Jest: służąca dwu 
kata Głowniewskiego, mieszkającego. waty 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której ną imię Stefcia. 


Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy że strony Pakuły, szpiezuje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka. 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denunciował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jac się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Ksieźniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel 
nienia samobójstwa. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
<dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamorduwanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. iego rzekomego ojca... 


Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek* aje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiezo. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony, 

Ksieżniczką opuszcza Zawidzkiego i wy- 

chodzi zamąż za Kiefera. 

Ksieżniczka i Zawidzki chca zgładzić Kie 
'era i zagarnąć tego majątek. tym celu 
Jana ramawia do tei zbrodni swego gorą- 
cego wielbiciela, malarza Henryka Miłosza. 

Krytycznego dnia Jana wyjechała do 
Wierzbowa. Miłosz zaś przybywa do Kiefe- 
ra i w czasie szamotania Kiefer pada zabity. 

Miłosz zostaje aresztowany. 

Zawidzki. chcąc się pozbyć  Chudzika 
nazawsze., rozkazuje Pakule, aby dolał mu 
do wódki kilka kropel niezwysłej trucizny. 
Pakuła spełnił rozkaz. 

Po pewnym czasie lekarz stwierdził 
zgon Chudzikka, lecz okazało się, że był to 
tylko letarg, Chudzik zbudził się na ka- 
tafalku, Garbusek chce ten fakt utrzymać 
w tajemnicy i pod fałszywem nazwiskiem 
wysyła go pokryjormi do Paryża. 

Jana nawiązuje na balu znajomość z 
nieznanym „mężczyzną i wyznacza mu spot- 
kanie w kawiarni. 


Mężczyzną tym — jak się okazało — gdy 
i zameldowała : 


był prokurator Balicki. 
Baron Ordyn demaskuje się przed tan- 


cerka Iwona jako Garbusek. 
Jana otrzymuje z Paryża list od Chudzi- 
ka, nie wiedząc, że to list od niego, 


Twarz jej w daf .wym ciągu wyraża- 
Odjła wielkie zdumienie. Odsunęła filiżan- 
bezczynnie przed| kę z czekoladą i ciastka. 


ą Zabrała się do czytania tajemniczego 
Stu. . 
— „Wielce Szanowna Pani! 
Zdziwi Panią zapewne ten list 
z obczyzny, list z dalekiego Pary- 
ża, pozbawiony nawet dokładnego 
adresu i nazwiska nadawcy. Trzy- 
mając list ten w ręku, pomyśli Pa- 
ni pewnie: 
— „Któż to może być?.. Który 
z Moich znajomych mieszka w sto- 
licy Francii?" 
l nie przypomni Pani sobie.. Bo 
Pani mnie nie zna.. 
> daj list od. nieznajomego? 
a .... 
l znowu zamyśli się Pani: 
„Skad on zna mój adre 
Skąd wie, jak się nazywam?” 

I nie odgadnie Pani.. Bo Pa 
mnie nie zna, lecz ja Panią znam... 

Skąd?,. Postaram się zaspokoić 
niez w. łocznie Pani ciekawość... Wi- 
działem Panią kilkakrotnie w oj- 
czyźnie.. Byłem niedawno w Pol- 
sce.. Zwróciłem na Panią uwage... 
Postanowiłem zawrzeć z Panią zna: 
iomość.. Dowiedziałem się jak 
brzmi Pani nazwisko i adres, Mia. 
łem zamiar złożyć Pani wizytę, a 
przynaimniej przesłać liścik. Ale; 
musiałem nagle opuścić Polskę i 
wrócić do Paryża. Z naszego Spot- 
kania wyszły nici, b= Pani?.. 
Ja — bardzo, - i 

Jestem polakiem z A ra 
Pewnie interesuje Panią wygląd na: 
dawcy tego listu?., Oto mój Tyso- 
pis: — wysoki, blondyn, dość przy- 
stojny, pociągła twarz, gładka cera, 

275 Me oczy, wzrost.»178 cm., waga 

Czy" wyobraża "sobie Pani fak 
wyglądam?.. Zreszfą, nie o mnie 
chodzi, a o Panią... Mam teraz Pani 
obraz przed oczyma... Pani uśmicch, 
Widzę Pani oczy od węgla czar- 
niejsze, 

Pani Jano!., Niech mi Pani ze- 
zwoli tak siebie nażywać..„ Jest Pa: 
ni w tej chwili dla mnié uosobieniem 
kraju, w którym spędźiłein dzieciń: 
stwo,.w którym prochy mych oi- 
ców spoczywają... Tęsknię do Pani 
jak do mej Ojczyzny... Błagam Pa- 
nią o odpowiedź, która będzie dla 
mnie nietylko listem od Pani, lecz 
również listem z Polski... Gdyby 
Pani wiedziała jak trudno żyć na 
obczyźnie mimo, iż materialnie je- 
stem zupełnie niezależny. Brak mi 
swojskości, tego co stanowi urok 
naszego kraju, naszych ludzi, na- 
szych widoków. Paryż jest ładny, 
lecz milszy mi stokroć nasz kocha- 
ny Kraków z poważnym Wawelem, 
Sukiennicami i- Plantami, nasz wie- 


m 


Te 


cznie dymiący Śląsk, nasz pierw- | 
szy port morski — Gdynia į cały 
ten kraj, dźwigający sie do nowe- 
go życła.. 

Sądzę, że nie odmówi Pani od- 
powiedzi rodakowi, który tak bar- 
dzo prost o list z Ojczyzny, Cze- 
kam nań z utęsknieniem... 

Cóż więcej mogę o soble nara: 
zie napisać?.. Nie brak mi tu nicze- 
go (piszę już tak, iakgdybyśmy się 
znali oddawna, prawda?..). Żyję w 
dostatku. Pracuję, zarabiam. Nie 
skarżę sie na los. Może kiedyś Bóg 
pozwoli mi wrócić do Polski... Cze- 
kam na tę chwilę z wielką niecier= 
pliwością... Narazie żegnam... 

Jeszcze raz proszę o odpowiedź. 
Całuje Pani drobne paluszki 

Szczerze oddany, nieznany 

Wielbiciel“. 
Dwa razy Jana przeczytała ten list 
Trzeci raz zabierała się: do czytania, 
nagle na progu stanęła pokojówka 
— Jakiś pan ptzyszedł... Chce się z 
panią zobaczyć... Mówił, że pani kazała 
imu przyjść o tej porze.» 


KSIĘŻNICZKA. CYGANSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Księżniczka miała wrażenie w tej 
chwili, że wyrwano ją z innego świata. 

—Kazałam mu przyjść?.., Dzisiaj?... 
Któż to może być?,.. 

3 Tonig dig się chwiłę, poczem. do- 
ała: 

— Aha.. Przypominam 'sobie... Proś 
tego pana... 

Poprawiła loki przed lustrem i odło- 
żyła na bok tajemniczy list, który był 
dla nief tak wielką niespodzianka. 

Drzwi otworzyły się i na progu sta- 
nął Garbusek. 

— Dobry wieczór pani... — szepnął 
cicho, oglądając się co chwile za sobą, 

— Czemu pan się tak ogląda? — 
zapytała Księżniczka. 

— Wolę być zawsze ostrożny... — 
odparł z tajemniczą miną. — Czy ie- 
steśmy tu sami? ó 

— Ależ tak!.. Może pan być zupeł- 
nie spokojny.. Proszę, niech pan sią- 
da... 

Podsutęła mu fotel. 
lady do filiżanki: 

— Proszę, napiję się pan?... 

— Dziękuję... — odparł Garbusek. 

—-Ale papierosa pan mi chyba nie 
odmówi?... 

— Owszem, zapalę.. 

Oboje zapalili. Garbusek myślał w 
tej chwili: 

— Czego ona może chcieć ode 
mnie?.. Poco wzywała mnie do sie- 
bie?... 

A Jana w tym samym czasie myślała 
o czemś innem: 

— Któż to może być ów właściciel 
stufrankowego banknotu Nr. 11050299... 
Opis jego zewnętrznego wyglądu brzmi 
bardzo ponętnie... 

Minęło kilka sekund. Oboje siedzieli 
przy zastawionym -stoliku w milczeniy 
Garbusek obserwował księżniczkę uż 
| kradkiem. 

—— Chciałam pana o coś poprosić. 
— zaczęła wreszcje Księżniczka. 

—-Słucham panią... 

— Pan zna Zawidzkiego?.. 

— Owszem... 

Jana zamyśliła się. Opanówawszy 
uczucie, jakie zawładnęło nia w fej 
chwili, dodała: 

— Zawidzki nawiązał ostatnio zna- 
jomość z pewną tancerka... 

Garbusek wytężył słuch. 

— jest to niejaka Iwona Perkins... 
— ciągnęła dalej Jana. — Angielka... 
Chciałabym wiedzieć .co ich łaczy... = 
Jak często się spotykają... Gdzie prze- 
ważnie odbywają się ich spotkania... 
Pozatem byłabym panu bardzo wdzię- 
czna. gdyby pan zechciał dowiedzieć 
się czegoś o tej osóbce.., 

— Roztimiem, łaskawa pani...—od- 
parł Garbusek, mrużąc figlarnie oczy. 


Nalała czeko- 


szan zne M 


ei 
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| Księżniczka wyszła na chwilę z po- 

koju. Garbusek rzucił błyskawicznę 
na aoi na stół. Wszystko go intere- 
sowało. 

Wziął do rąk kopertą: 
adres nadawczy: 

— Paryż, Poste-Restante. Dla oka- 
ziciela banknotu stufrankowezo Nr. 
1105029, 

Zrozumiał odrazu... A wiec to był 
list od Chudzika... 

Odrzucił szybko kopertę, w tej 
chwili bowiem Jana wróciła z bankno= 
tem stuzłotowym. 

Wręczając banknot 
rzekła: 

— Ma pan narazie za fatygę... Pro- 
sze mi niezwłocznie donieść o rezulta- 
cie pańskich dochodzeń... 

— Rozumiem, laskawa pani.. 

Garbusek powstał z fotelu. 

— Za dwa dni będzie pani mogła 
otrzymać dokładne informacje... 

— Bardzo byłabym rada, gdyby pan 
rzeczywiście za dwa dni mógł mi udzie 


Przeczytał 


Garbuskowi, 


tania... 

Garbusek skłonił się nisko. Zamie- 
rzał już skierować się ku drzwiom, gdy 
Księżniczka zatrzymała go: 

— A cóż tam słychać w Zalesiu?— 


zapytała. 
— Aro nic, łaskawa pani... — od- 
„.parł Garbusek. — Cisza i smutek,.. 


Jana spuściła głowę. 

FEE Czy Jaś bardzo tęskni po oj- 
CH?... 

— O, bardzo.. Hrabia óddał go do 
szkoły... Malec wykazuje nieprzeciętne 
zdolności... Chce zostać inżynierem... 
Codziennie składa kwiaty na zrobie oi- 
CH 

— Biedny _ ojciec:.. 
i pKsiężniczka w zamyślenijło 

Garbusek stał 
spuszczoną głową. 

W tej chwili na progu stanęła po- 
kojówka. Garbusek cofnął się. 

— Czegoś chciała? — zwróciła się 
do niej Księżniczka. 

— Przyszedł pan prokurator Balic- 

kks — oświadczyła pokojówka. 

— Kto?... — przeraził sie Garbu- 
sek. 

Jana dała mu znak, aby nie zabierał 


szepnęła 
niet w zast 
przy drzwiach ze 


głosu, poczem, zwracając się do poko- 


jówki, odparła: 

—kKaż panu prokuratorowi zacze- 
kać.. Zaraz zadzwonię... 
działaś mu, że jest ktoś u mnie?... 

— Nie, proszę pani... 

— Dobrze... Nie mów nic o tem... 
Niech zaczeka..,. 

Pokojówka skłoniła sie i wyszła 


Rozdział dziewięćdziesiąty dziewiąty 


Telefon 


— Co teraz będzie?.. — zatrwo- 
żył się Garbusek. 

— Niech się pan nie obawia... —od- 
powiedziała Jana, choć sama zdradza- 
ła wielki niepokój. 

— W żaden sposób nie wolno mi tu 
spotkać prokuratora... 

— lja do tego nie dopuszczę... 
— Więc co pani zamierza uczyni!?.. 


Czy mógłbym stąd uciec niepostrze- | jłą 


żenie?... 

— Wątpię... Mogłoby to być dla 
służby bardzo podejrzane... Mam inne 
wyjście... Pan zostanie tutaj... Zasunę 
portiere za drzwiami i przyjmę proku- 
ratora w moim buduarze... 

Zbliżyła się do stolika i zabrała list. 
Zasunęła „portjerę, dzielącą salonik od 
buduaru i przystanęła przed lustrem. — 
Przypudrowała twarz, nałożyła na wargi 
świeży karmin. Jeszcze raz zajrzała za 
portjerę. 

— (Oczywiście, że będzie pan mógł 
spokojnie wyjść po przejściu prokurato- 
ra przez korytarz.. — rzekła, 


— Rozumiem... — odparł Garbusek 
Uczynię to, gdy tylko prokurator wejdzie 
do pani pokoju... 


Jama wróciła do buduaru 1 zadzwoni- 
ta na pokojówkę. 

— Możesz tu poprosić pana prokura- 
tora... Wprowadź go odrazu do mego Bu 
duaru... 

Ostatnia, szybka rewizja swego wy- 
glądu przed lustrem i Jana z gazetą sia- 
na tapczanie, zasypanyn: poxluszka* 
mi różnej wielkości i różnych kolorów. 

W chwilę potem, na progu stanął Ba- 
ticki. 

— Najmocniej panią przepraszan:... 
Czy nie przeszkadzam?... 

— Ależ, nie... 

— Czy dziwi panią bardzo moia dzi- 
siejsza wizyta?.,. 

— O, nie, bynajmniej... Spodziewa- 
łam się pana... - 

— Doprawdy?.. — odpari Balicki 
Dlaczego pani była tak pewna, 
przyjdę.. 


Dalszy ciąg jutro 


Że 


lić odpowiedzi na interesujące mnie py- 


Czy powie- 


| Narutowicza 20, tel. 154-60, 150-66 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
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Pyes Artystyczne od godz. 10 j 


Kabaret-Dzrcing 
raun, 4 Fernando, 
3 Harry's, Leo Spari 


wiąteczny program atrakc 
E WEIŃRÓTH BAND 
oraz doskonała orkiestra 


Wielki podwójny program. Moc THI E V zapraszamy 


Prosimy 0 rezerwowanie stolików. na najweselszą „Noc Sylwestrową” do „Tabarinu” 
L ET TNE s EWOB NAKŁO 


Dziś i dni następnych! 


Jego Ekscelencja Subjekt 


W rolach głównych: Eugenjusz Bodo, Konrad Tom, Ćwiklińska, ina Rena 


PROGRAM ŚWIĄTECZNY ! Nadprogram: Dodatek dźwiękowy. Początek o godz. 12-ej w poł. 
OR O O EC O W io e = 


Pierwszorzędny dźwiękowy Wielki podwójny świąteczny program | 


kgimo-Teatr ) ik Il) Najweselsza komedja polska 
AMOR ocne sądy 100 metrów miłości 
ostatnia rewelacja ekranów Ameryki. W rolach głównych: 


` W rolach głównych: Z. Pogorzelska, K. Ankwicz, 
Pomorska 88, tel. 248-05 
P. HOLMES, A. PAGE, L STONE, W. HUTSON. 


D.Kalinówna, A. Dymsza, M. Cybulski, L.La- 
Dojazd auch 014 
Początek w dnie powszednie godz. 4.30, w soboty, niedziele i święta godz. 12 w poł. 


D wiński, K. Tom I Janusz Kusociński, 
Suder Bebe S)AOfNUUA -aré WACEGRA E TRRAAAĆ 
EEEE IZZENENE | TYTZY NUT W TRETRYTA AER ET 
Chorzy I na rupturyiróżnnkalectwa | 


RUPTURY  Jakoteż kalectwa nie wol- 


1938 


„TABARIN" 


Codziennie godz. 5—8 FIVE kons, 80 gr. z obst. 


RAKIETA 


DŹWIĘKOWE KINO 


„SŁONCE” 
NAPIÓRKOWSKIEGO _28 


Od wtorku dnia 19 grudnia r. b. 
i dni następnych 
Wielki niebywały świąteczny 
program! 
Film nad filmy zrealizowany 
Pra mistrza nad mistrze! 


* DŹWIĘKOWY KINO-TEATR . S. VAN DYKEA. 


O©ŚWIATOWW 
WODNY RYNEK 44. 
Dojazd tramwajami 6 i 10. 


Od: wtorku dn. 19 grudnia r. b. 
iśdmi następnych 


człowiek małpa 


Rolę główną kreuje najpiękniej 
zbudowany mężczyzna świata. 


WASZE NERWY 


olimpijczyk Johuny Weismiiller. 


Wielki świąteczny podwójny no zaniedbywać. gdyż skutki dla ży- DOPRASZAJĄ SIĘ Żony PYRA ? 
program! cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne ORYGINALNYCH Na pierwszy seans ceny miejsc R 
to Ruptura staje sie wielką jak głowa 5 zniżone dla dorosłych 50 gr. § 
Mandżurja Płonie ludzka, spowodować może śmiertelne „OLLA =TROPIC de ogie ME: o AÓ pe Ś 
W roli głównej Richard Dix, powikłania kiszek. Specjalne lecznicze | | dei a Gd ej kj adi H 
oai man 5 ORzenae. OPopodyszaĆ d RUMENA DOLE) wa DY święta o godz. 12-ej w południe 


metody usuwają radykalnie najniebez- 


pieczniejsze ruptury u mężczyzn, ko- Dr. MED. 


Przepiękny film polski p. t: 


i ji 10 ) ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 

z biet i dzieci bez operacji, Na skrzy* i 
Bezimiemi Bohaterowie wienie kręgosłupa, przeciw tworzeniu silę garbów i a i WINDZEERG: mapajakar, Braki Piotrkowska 3 
W rolach głównych: M. Bogda, gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. Dla , 10 
A. Brodzisz, E. Bodo, Z. Pogo- skrżywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- [wk JESTE RK AN EREZ E 


Choroby chirurgiczne i kobiece 


Gdańska 61 


OKAZJA na czas przedświąteczny 3 


topedyczne. Sztuczne n ręce. 
ogi i ręc poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w 


Zakład ortopedyczny 


rzelska i inni, 
Emocjonująca treść filmu. 


Poczatek przedstawień w dni Spec. . RADABORT AULIIN Tel. 123-48. KIE, AoE kz 
0wsz > godz, PD W ; paas x 4 
PASIE ASEN 3 śodż, ol. ortoped. ze Lwowa, Łódź, ulica Wólczańska Nr. 10, przyjmuje od 1—3 1 od c + 5.6. 8. 9. 16. 
Ceny miejsce dla młodzieży I m. iront, parter tel. 221-77, a meaai -- |DRZEWO opałowe do sprzedania, — 
25 gr. II m, 20 gr, III m. 15 gr. WAGA: Osobiste zjawienie się chorych jest konieczne | - — DR. MED. zł. 3.— 100 kg, Piotrkowska 226, port- 
Ceny miejsc dla dorostych I m. Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyimuje. O ? fer wskaże. 
80 gr., [I m. 60 gr, III m, 40 gr. PODZIĘKOWANIE. Matki! ERRETA A a ori 
Dla doroslych na pierwszy seans Na tem miejscu składam serdeczne podzię- ) Ą ad il-go Listopada 16, Wejście dla pań i 
wszystkie mięjsca po 40 gr. kowanie. WP, Dyr. J. Rapaportowi zamieszkałe- Zapisujcie e kę 25 c A 45 
mu w Łodzi, Wółczańska 10, za nader umiejęt- swe dzieci do z dzk 10 uczni Zo gr. dla panów Ś5 RT. ue 
EE wić ne-i celowe zaapłikowanie mojej córeczce lat awa m ARTYSTYCZNA pracownia ręcznych 


5 liczącej, chorej na gruźlicę stosu pacierzowe- 
go, leczniczego gorsetu ortopedycznego. Córe- 
czka moja nie mogła chodzić, zaś chirurdzy za- 
lecali jej leżenie przez bardzo długi czas w gip- 
"sie, (dzięki; jednak WP Dyr. Jy Rapąportowi unj- 


« 
kropli Mloka tel. 106-30. pulowerów. Również wyliczam szydel 
LL) Choroby skórne, weneryczne i elektro-|kowania oraz haftów kurs 10 zł. pra- 
terapja, ca zapewniona. Katufnianowa Zgierska 
przylmuje of 9—1 i od 5—8 wiecz,|ić, pr. o of. „1 piętro 
wauiędziele I świeta od 10—1 „Po -f „poł: sirere ne 


LECZNICA 
Piotrkowska 294 


ktnęła owej srogiej terapii, porusza się zupełie NA WYPŁATY! Damskie i nięskie 
PRZYJMUJE CHORYCH WE WSZY-|.. . dobrze i4czuje się „zdrowa.. Za pełną wiedzy fáa Ii È ni 
STRICH SPECJALNOŚCIACH * ”; chówej opieką” w. dniach ' niedoli mciej córki LINN MAG MOTYLE <NIĄ KRÓCEJ ... sapni P OREERT a 


wary w wielkim wyborze — poleca 
lch serca, obłożone wata tluszczu Ton Rubaszkin. Kilińskiego 44. 26.11. 


prachią z wysiłkiem, wyczerpują się 
ASTHY 


i odmawiają posłuszeństwa wcześniej, 
złą|zastarzałe, różne kaszle przywilejne 


Otyłość spowodowana jest 
przemianą materji oraz zaburzeniem chorób płucnych są uleczalne powid- 
fami ziołowemi od 1902 roku. — 300 


czynności gruczołów dokrewnych. 
Tylko, zioła Magistra Wolskiegolstow pochwalnych jest do przeirze- 
nia na miejscu. opis leczenia na ża- 


ARA za anaa Kon 7 

w postaci rośliny morskiej Yahanzga, ; : 

który wprowadzony do organizmu, danie War dr der Łódź, 
pobudza gruczoł tarczowy do należy- Brzezińska 33 y Brzezińska 32 
tej pracy, powodujac szybkie spalaniej ZZS ŚŚ | ZIZEZISKA 3 
nadmiernego tłuszczu. Są one Ssku-|i0 GROSZY — dziennie nauczysz się: 
tecznym środkiem przeciwko otyłościjangielskiego, francuskiego, hiszpań- 
i nie wymagała specjalnej dłety. skiego, włoskiego, rosyjskiego. Piotr- 


ZIOŁA ZE ZNAK. OCHR. „DEGROSA'|kowska 59. poprzeczna oficyna, IL p. 
Do nabycia w aptekach, drozeriach 


ód 1l-ej rano do 8-ej wiecz. s składam obecnie powyższe publiczne podzięko= 
wanie, 

Porada 3 złote. (—) HERMAN EDWARD LEBRECHT. 
s Zarządca cmentarza Łódź, ul. Zgierska 127. 


| cz urn | Powy žsze w całej osnowie stwierdził urzę- 


Doktór downie do Rep. Nr. 2988 dnia 24 sierpnia 1932r. 


H SZUMACHER Notariusz Kazimierz Rosman w Łodzi. SO 04 
a 


AAAA AIRAA AAJA ARAARARALOCZODOOOC WYL LAJRARARAJI 
Choroby skórne 


DR. MED. 
i weneryczne 


MOTRKOWSKA 6 |P. Zelicki L. BIACLEWSNI 


tel. 148-62 
chor. kobiece i akuszerja| Położnictwo i choroby kobiece 
Ba PA Pił Wiec, w alos I| PRZEPROWADZIŁ SIĘ ua tb przeprowadziła sie 


dziele i święta od 10—]1 (skład. ant.) lub- w wytwórni Ma 75 GR. LEKCJA! Nauczyciel dyplomo- 
ri gister 3 A : py 
eny lęcznicowe. ŻEROMSKIEGO Ne1 Gdańska 74 Wolski, Warszawa, Złota 14, wany udziela francuskiego, niemieckie- 
y é 237-69.|._Tel:_108-01 — Przyim. od _4—6. Obiaśniające broszury wysytamy|E% Konwersacja, Pomoc szkolna, Ko- 
godziny przyjęć od 4—8, tel. 237-69. DR. MED. koótatnią, respondencja. Oferty sub. „Cudzozie- 
= > i miec”. 
DOKTOR Leczenie JĘZYKA polskiego, korespondencji | 


rachunkowości, szybko i gruntownie 
wyucza rutyrowary nauczyciel. Staf- 
szych specialną skróconą metodą. Wól- 


krótkiemi falami ch specjalna. sk 
czańska 29. m. 1. front parter. 
radjowemi POTRZEBNA prasowaczka na kolnie- 


Choroby stawów, kości, mięśni, ner-|rże zaraz, Łódź, Kamienna nr. 12, 
wów. skóry, narządów wewnętrznych| PRZYBŁĄKAŁ się pies doberman czar 
kobiecych i t. d. ny, odebrać za zwrotem kosztów. Bo- 
w gabinecie terapii fizykalnej rysza 16, Iznatowski. 
Dr, , POLAKA, N Nawrot 7, Tel. 164-21, 


8. Kryńsk 


CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE 


J. Dotrowoki $; STA: 


e godz. przyjęć od 9—11 i od 3—4 po pol. 


Sienkiewicza 35% 
telef. Pa 


KLINGER 


spec. chor. wenerycznych, A 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w, 
W niedziele 1 święta od 10—12. 


choroby skórne I weneryczn 


Nawrot 2, tel. 118-04 
DR. MED. 


DOKTÓR 


W. Łagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-883, 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Roentzeno » fecznicz7. 


M. TAUBENKAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 
tel, 246-09, 
Przyim. od 4—8 w. 


iod 6 do 8 I pół wiecz. W niedzi 
i A ZA ad 10—1. 


T E- 
CASINO 


19 od godz. 4—9-© eaa A A 1.133. zaa a 


Cudowne zjawisko ekranu 


BGBRGGQ©GGSE 


. Am SRST AET 


30-2 


E y ALL mc 02. E a" 
j t| SPRZEDAM fuzię z reżektorami w b. 
aa E i aa dla iele r giek stanie, Wiadomość ul. Zielona|W 


RABIA 


Wielki świąteczny program 


Liliana Harvey 


po raz pierwszy w amerykańskiej komedji p. t. 


Wołkowyski, 


Cegielniana Ne 4, 


telefon 216-90. 


chor. weneryczne, moczopłciowe 


skórne 


Przyjmuj od 9—1 I 5—9 
NIEDZIELE ŚWIĘTA OD GO-|Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór.lskiego Nr. 103, 


Y 9-—1-ej. 


Jej 


BIA 57 ARÓW 


POTRZEBNI agenci do sprzedąży art. 
spożywczych z xwarancia. Zzłosić się 
Północna 9. m. 14. 


POWRÓCIŁA. Akuszerka Mikulska 
przyimuje panie dyskrecja zapewniona 
Gdańska 97. róg Andrzeja. 

CHIROMANTKA „SIBILIJA", Powie 
Ci Twoje szczęście i prawdę, odgadnę 
wszystkie cierpienia patrzac w nczy— 
Przyjdź! przekonai się! Ulica Żerom- 
H wejście, JI piętro 


Dr. MED, 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
Gdańska 37 


— m, 49, 


Wielki świąteczny program. 


W rolach głównych: ROBERT ARMSTRONG, 
FAY WRAY, Nadprogram: 1) Tygodnik dźwię- 
kowy Foxa, 2) Groteska rysunkowa w kolorach 
Początek o godz, 12-ej w poł. Passepartout, bi- 


lety bezpłatne i ulgowe bezwzziędnie nieważne. 


Królewska Mość 


Nadprogram : 


dodatek rysunkowz Fleischera oraz akłualn, Foxa 


W święta po: anki o godz. 12 i 2-ej. 
Z okazji świąt każdemu widzowi dodajemy bezpłatnie pastę do zębów CHLORODONT 


Znajduje się dziś na czele listy zwycięzców w konkursie sportowym „EMD ressu“ 


Uczestnicy naszego 
kursu sportowego doczekali się wresz- 
cie ogłoszenia wyników losowania. 

Ostatni numer „Expressu“ przyniósł 
pierwszą listę nagrodzonych. Zmuszeni 
byliśmy ogromną listę zawierającą 300 
nazwisk rozbić na kilka części ze wzglę” 
dów technicznych. 

Dziś zamieszczamy drug 

gą listę, któ: 
ra przedstawia się następująco: U 
„ 1 kurtka skórzana (Konsum przy Wl- 
dzewskiej Manufakturze) p. Mariaa Ko- 
walczyk, Kępno, Rynek 3, 


3 metry materjału na ubranie p.Wol- 
ciech Lachowski, Kraków, ul. Batorego 
Te Zł 15— p. L. Eugel-ł ódź, ul. 28 p. S. 
k, 15, 

1 łuk sportowy — p. Zygmunt Łysz» 
kowski — Pabianice, ul. Łąkowa, 

1 krawat jedwabny — p. St. Wołko* 
wicz — Poznań, ul. Młyńska 120. 

2 koszule  marciarskie p. Marjan 
Adamski, Łódź, ul. Zielona 15. 

Zł, 10.— p. Mieczysław Kolodziej — 
Czeladź, Nowa Kolonja 2, 

1 litr wina węgierskięgo — p. Ta: 
dęusz Guzik — Wieliczka, Kolonja Gór- 
nicza. 

3 bilety do klno-teatru Casino p. Au- 
relja Nawrocka ul. Limanowskiego 72, 

; 2 bilety do kino-teatrów  krakows- 
kich p. Józef Bakalarz — Kraków ulica 
Lubelska 31, 


—*Bezpłatną miesięczną prenumeratę | y 


tygodnika-magazynu „Panorama, otrzy* 
mali pp.: Fryderyk Nuchtern — Kraków 
ul. Józefa 12, Lucia Wiciejewska—Łódź 
ul. Marszałkowska 29, Roman Wiśnie- 
wicz — Katowice, ul, Konopnickłej 2, 
Tadeusz Kłopocki — Gdynia 3, Maga- 
zyn Nowigacyjny, Lucjusz Fabjan — 
Poznań, ul. Grobla 27, Stefan Gardzie- 
lewski — Gniezno, ul, Warszawska 38, 
Tadeusz Kajl — Zduńska Woła, ul. Wo- 
dna 24, Szlama Jakubowicz — Czesto- 
chowa, ul. Nadrzeczna 74, Roman Go- 
roll — Katowice III, ul, Bocheńskiego 2, 
Matis Buchalik — Rybnik G. Śl, ulica 
Cmentarna 15, Kuśnierz Edward — Rze- 
szów, ul. St. Augusta 2, Mieczysław 
Mierzwa — Kraków, P. Michałowskie- 
go, Eugenja Bożkówna — Janów lubel- 
ski, Sejmik, Josek Eichenbaum — Lub- 
lin, pl. Bychawski 3, Paweł Spychalski, 
Toruń, Lubicka 35, Aleksy Heine — Pa: 
bianice, ul. Św. Jana 5, Zofija Lewińska 
—- Łódź, ul. Sucha 2, Samuel Holzer — 


Nowy Sacz, ul. Jagłellońska 50, kpr. 
Zygiryd Zełkowicz — Sanok, 2 pułk 
strzelców podhalańskich, Herman 


Scheer — Lwów, ul, Baszów 18, Broni- 
sław Zajączkowski — Czyżyny 135, ko- 
ło Krakowa, Sak Leon — Tarnów, skrz. 


Grand Kino 


DZIŚ 


teatr 


(UL. KILIŃSKIEGO 124) A 


Dźwiękowy Kino-teatr | DZIŚ 


METRO I 


P?rzejszd 2 


DZIŚ Niedziela, 24 


_Rewia Lwowska Teatr czy 


wielkiego kon- poczt. 171, Łaski Józef, wieś Gajkowicę, 
Eu- 
‘genja Miller — Łódź, ul. Fijałkowska 25 


gm. Podolin, poczta Moszczęnice, 


Gintowt Mieczysław — Sosnowiec ul. 
Okrzei 36 m, 4, 


—= 


NLvLLoo mw ZZ OO OZ a 


Pokłosie meczu z Holandią. 


Pisma holenderskie porównują reprezentację krakowską z „wunder- 


Liber Aleksander — 
Oświęcim III, Chrzanowska 14, Pollok 
Henryk — Nowy Bytom, ul, Kościuszki 
3, Komraus Herbert — Siemiattowice, 
Kol. Rychtera 5, Buzikiewicz Tadeusz 
— Bielsko, ul. Głowackiego 6, Czesław į Świerklaniec, ul, Plebiscytowa 5, Stani-| Kraków XXU, ul, Reitana 7. 


Cichoń — Katowice, ul. Krakowska 84, 
Leon Altholz — Katowice II, ul. Wojcie- 
chowskiego 79, Cesia Hochman —Łódź, 
ul. Południowa 86, m. 5, Wojtuś Otwi- 
nowski — Łódź, ul. Ogrodowa 25, Sta- 
sio Cadykowicz — Łódź, ul, Zachodnia 
34, Marjan Rosiński — Gdynia, ul, Ślą- 
ska 87, Jan Znamierowski — Kraków, 
ul. Topolowa 3, Nowak Ryszard — 


teamem“ austrjackim 


| 


sław Tomczyk — Sieradz, Szosa Kalis= 


ka 7, Stanisław Frątczak — Kalisz, skrz 
poczt. 66, Laibuś Sroka — Łódź, ul. Lu- i 
tomierska 8, Kapik Jan — Kalisz, ul. Tu- 
recka 33, Aleksander Stępiński — Beł- 
chatów, ul. Lipowa 8, Leon Iugier — 
Piotrków Tryb, ul, Narutowicza 67, 
Lajb Zliher — Kutno, Pi. Marsz. Piłsud> 
skiego 12, Irenka Landosdoriówna = 


k 
N 
i 


Y 


(Korespondencja specjalnego wysłannika „Expressu“) 


Haga, 22 grudnia. 
Zwycięstwo i piękna gra reprezenta- 
i krakowskiej wywołały zdumienie w 
f landji, 
Po wspaniałym wyslik, jaki osiągnę 
łą najlepsza jedenastka holenderska z 
Austrją, ogólnie spodziewano się w Ha- 
dzę znacznego Ea ep gospodarzy, Ze- 
stawiono skład, który poza starymi inter 
nacjołami, liczył graczy młodych — przy 
szłość Holandji. I tem należy sobie wy- 
tłumaczyć wielką ambicję i  żywioło- 
wość drużyny holendarskiej. 
Pisze o tem wyraźnie prasa tutejsza, 
która używa określeń: „Żywiołowość”, 
Mitzjdzm przeciwko technice. 


Naszej wyszukanej | (echnice i wysz*; 
koleniu, przeciwstawia entuzjazm Ho- 
lendrów, 


Inny znów dziennik „Telegraaf" nazy 
wa naszą drużynę austrjackim „wunder 
teamem” bez jego hiperkombinacji, O 
grze Polaków aża się superlatywami, 

Naczelny redaktor tego pisma, za: 
mieścił wywiad o polskim sporcie, jakie- 
go mu na jego prośbę udzieliłem, 


szym dowodem naszej popularności, to 
zaproszenie nas w Antwerpji na jeden 
mecz. Niestety byliśmy zmuszeni ze 
względu na zmęczenie graczy, prośbie 
odmówić. Już wczoraj zapowiedzieli, że 
nas spróowadzą na przyszły rok, 


W jednym z HE dzienników 
ze zdumieniem wyczytaliśmy, że druży- 
na nasza grała w Hadze słabiej niż w 
Brukseli. Również krytyka gry niektó- 
rych graczy w Bruksęli jest albo pozba- 
wiona znajomości rzeczy, albo wynikiem 
nieporozumienia, * 

Jeśli chodzi o Brukselę, to niesłusz- 
nie skrzywdzono Malczyka, -grał on bar- 
dzo dobrze, dużo lepiej niż w Polsce, 

Mysiak, o którym nie wspomniano 
słowem, pokazał wzorową i skuteczną 
grę, która obok doskonałej gry Kotlar- 
czyków, musiało każdemu nieuprzedzo- 
nemu zaimponować: 

W Hadze grał bardzo dobrze 
atak, cała pomoc, 

Drużyna krakowska — podkreśla tu 
tejsza prasa, nie wykazała wybitnie sła-| 


cały 


Również osobistości sportowe Hagi | bych punktów. 


nie szczędzą słów pochwalnych. Najlep: 


—— 


amea 


z ie m wia 


Do tych ied można jedynie Pają- 


atycie sportowe Sabjanic 


WALNE ZGROMADZENIE PABJANIC- 
KIEGO PODOKRĘGU Ł. Z, O, G. S. 
W połowie stycznia roku przyszłego, 
odbędzie się Zwyczajne Walne Zgroma- 
dzenie Pabjanickiego Podokręgu Ł.O.Z, 
G. S. na którem obecni będą przedstawi 
ciele Zarządu Ł.0.Z.G.S. 


BUDOWA zy A W PABJANI- 

Towarzystwo Sportowe „Kruschen- 
der“ z inicjatywy p. dyrektora Kanenber 
ga buduje piękną strzelnicę na swoim 
stadjonie, Prace tej pierwszej odpowia- 
dającej wszelkim wymogom strzęlnicy, e 


są już na ukończeniu. Gdy tylko strzel- 


nica oddana zostanie do użytku, napisze 
my w tej sprawie obszerniej. 


CHOINKA w T. S. „KRUSCHENDER”. 

W dniu 6 stvcznia 1934 r. dorocznym 
zwyczajem Towarz. Sportowe „Knusche 
i Ender", urządza choinkę dla swych 
członków i gości zaproszonych, w sali p. 
Budzińskiego. Po choince, odbędzie się 
zabawa taneczna. 


LUSTRACJA w T. G. „SOKÓŁ”. 
Naczelnik łódzkiego gniazda, p. Lind- 


ner, przeprowadził ostatnio lustrację sek j2: 0. 2:2, 


yj Tow. Gimnastycznego ,„Sakół”, która | 


ka, który po pauzie jednak nieco się pór 
prawił, 

Koczwara po pauzie miał także kilka 
słabych momentów,  Pozatem, byliśmy 


bardzo zadowoleni, gdyby wszystkie nas 


sze reprezentacje Polski tak grały i e 
ką robiły propagande. 

We środę byliśmy w Rotterdami 
Jet to ciemne, zamglone i brudne miasta 
portowe. Podobnie jak w Hadze, jest tu. 
bardzo mało Polaków. Niemniej konsulat 
polski załatwia mnóstwo dokumentów 
handlowych. Przez Rotterdam przepły- 
wają statki do Gdyni i Gdańska. 
dziliśmy "port i jeden z najpiękniejszych 
na świecie mostów do podnoszenia, kłó+ 
re pozwalają przejeżdżać statkom i ok- 
rętom. 

Zrobiliśmy małą przejażdżkę na stat- 
ku rybackim. Nakarmiliśmy głodne gołę: 
bie, gruchające wokół naszych głów. Po: 
tem zdjęcie fotograficzne na tie olbrzy: 
miego okrętu, oczekującego wielkiej i 
podróży atlantyckiej, obiad na tarasie wy 
„sokiego domu hotelewego i odjazd przeń 


Antwerpię z powrotem do _ Bruksek 
Stąd jedziemy do Francji. l 
Dowiadujemy się dopiero teraz, że 


Związek Francuski nie pozwała emigra 
cji polskiej na rozegranie z nami meczy 
w Lens, Liczymy jednak, że uda się nam 
przekonać naszych „sojuszników o ab- 
surdalności zakazu. 

We Francji drużyna przyrzeka sobie 
pokazać równie piękną grę jak w Belgii, 
i Holandii. 

To może  ostudzi w zarozumiałości 
dziwnych francuzów, 

M, Staiter, 
o cf scozyfoszyw E S S | 


Kanadyjska drużyna hokeistów, Ot- 
tawa Shamrocks, zwyciężyła kembino- 
wany zespół dwóch nalepszych klubów 
Praskich, RÓ i Slavia, w stosunku 5:2 


Obie bramki dla czcechów strzelił 


Sade b. korzystnie dla pabjaniczan. kariadyjczyk czeski, Hiltonit, 


Dziś premjera potężnego przeboju kinematografji polskiej , 


Zwier 


4 


PROKURATOR ALICJA HORN 


wez powieści Tadeusza Dołęgi Mostowicza 
, BOGUSŁAW SAMBORSKI: | LODA HALAMA 
ay na Ii U saanse BAD 


W roli mr aonaj a, 
Nadprogram tygodnik 


grudnia 
4 dni następnych 


wystąpi gościnnie 


i DNI NASTĘPNYCH! 


OWCE SMOSARSKA, Fr. BRODNIEWIĆ 


wiazdą operetki warszawskiej 


LUCYNA MESSAL 


w pozakoj owej zenji pn, 
nny codziennie 


Początek o goda Il. 


Westa Chojna: 


ŚWIĄTECZNY PROGRAM, 


BUSTER KEATON MO MOHO viH | A D F 


Passapartòut | bliety ulgówe prócz urzędowych nieważne. 


Sale dobrze ogrzane, 


3 przedstawienia o 4,30, 

6.30 i 9,30. 

Ceny miejsc od 50 gr. do 2 zł. 80 gr. 
Bilety w kasie przy wejściu, 
g.teatr 


Codziennie 
RCT Ri 


Główna * 


j 
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| Codzienna nowelka „Expressu" 


| Trogedja starego 
| kasjera 


a Wojciech Postawski, kasjer przed- 
| Siębiorstwa transportowego „Tor“ liczył 
już przeszło sześćdziesiątkę i pamiętał 
| doskonale czasy, gdy firmą rządził jej 
| założyciel, zmarły przed dziesięciu laty. 
Po jego Śmierci wiele się zmieniło. 
| Spadkobiercy właściciela otoczyli się 
| młodymi pracownikami i po kolei po- 
| częli usuwać wszystkich starszych, nie 
| licząc się z żadnemi sentymentami. 
W końcu ze starszego pokolenia zo- 
| stał już tylko Postawski. Ale i on nie 
był pewny swego stanowiska, gdyż 
| wiedział, że młodzi właściciele wcale 
nie liczą się z tem, iż niegdyś był prawą 
„ręką ich ojca. 
, — Ten dziadyga długo nie zagrzeje 
' tu miejsca — słyszał jak nieraz mówil: 
pracownicy za jego plecami. — Podob- 
no jest już nawet wyznaczony zastępca. 
-Stary kasjer zaciskał pięści i milczał. 
„ — Jeszcze ja im pokażę, tym młoko- 
| som — myślał w tych wypadkach. — 
Przecież żaden:z nich nie potrafi tak 
| pracować, jak jal 
| Postawski istotnie był wzorowym 
| urzędnikiem, Wprawdzie w ostatnich la- 
| tach nie pracował już tak szybko, ale 
| mimo to w dalszym ciągu śmiało mógł 
się uważać za pierwszorzędną siłę. 
| Lecz pewnego dnia nieszczęśliwemu 
| podwinęła się noza. 
= Gdy wieczorem, przed opuszczeniem 
biura, sprawdzał kasę, stwierdził brak 
| 2 tysięcy złotych. 
| Staruszkowi trzęsły się ręce z prze- 
rażenia. Przez całą godzinę szperał w 
księgach. liczył kwity,» sumował i odej- 
| mowa? kolumny cyfr i wreszcie trupio 
blady podniósł się ze swego krzesła. 
| Stało się. Pieniądze istotnie zginęły- 
Albo mu je skradziono, albo też popro- 
stu komuś za dużo wypłacił. 
Przez całą noc stary kasjer nie zmru 
| żył oka. Nazajutrz przyszedł do pracy, 
jak zwykłe, bardzo punktualnie. Łudził 
się jeszcze nadzieją, iż może któryś z 
uczciwych klijentów, któremu zbyt dużo 
| wypłacił. przyniesie mu pieniądze, 
_„ Ale, niestety, jego nadzieje się nie 
ziściły a. A OSANA 
| „Gdyby to nieszczęście stało się przed 
| kilkunastu laty Postawski zameldował- 
| by o wszystkiem szefowi i ten z pew” 
nością nawetby mu nie odliczył z pensii 
ani grosza. Ale młodzi właściciele byli 
| zupełnie inni. Posądzą go z pewnością 
| o defraudację i zwrócą się do policji. 
Staruszek nie powiedział 
słowa. 
Przez cały dzień pracował wytrwale 
| panując nad swetni nerwami. 
| = Nikt z personelu oczywiście nic nie 


AOTO 


więc ani 


wiedział, co zaszło. 
| Nazajutrz wypadła niedziela. Stary 
| kasjer zabrał z domu swe całe oszczęd- 
ności. w ogólnej sumie 300 złotych i po- 
jechał na wyścigi. 
— Może wygram? — pocieszał się— 
Przecież nie mam innego wyjścia: 

Niestety, szczęście mu nie sprzyjało. 
| Nie znał się zresztą zupełnie na koniach 
| i stawiał na chybił, trafił. 

Przegrał wszystko. 

W poniedziałek wziął w biurze więk- 
| szą zaliczkę. Za całą sumę kupił losy lo- 
| teryjne. Uważał loterię za ostatnią des- 
| kę. ratunku. 
| Upłynęły dwa tygodnie. Stary kasjer 
| schudł, zczerniał i nie panował już zu- 

pełnie nad sobą. 

Musiało to wkońcu zwrócić uwagę 
_ jednego z szefów. 
| — Pan mi się ostatnio nie podoba — 
| powiedział doń ostro. — Jutro rano zda 
mi pan kasę. Muszę sprawdzić, czy 
| wszystko jest w porządku. 

— Za trzy dni ciągnienie loterii — 
| przemknęło Woiciechowi przez myśl. 
_ Gdyby chodź zaczekał do tego czasu! 
Ale głośno nie powiedział ani słowa. 
| Nazajutrz nie przyszedł do biura: 
| Rewizja ksiag odbyła się w jego nieo- 

becności. Skrupulatne badania wykaza- 
ły. że nie brakowało ani grosza. 
| Stary kasjer poprostu pomylił się w 
| skomplikowanych obliczeniach. Niestety 
nie zdołano mu już tego: zakomunikować 


| W tym czasie bowiem, gdy badano 
| księgi, Postawski popełnił samobój- 
| stwo. 
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Ucìeszny, gwìazdkowy film „Expressu 


Pat: — Łądna wigilia... Nawet cho- 


inki nie mamy... | 
Patachon: — Grunt się nie przejmo- 
wać!.. Przeczytajmy sobie przynał- 
mniej „Express“... 
Pat: — O, jej; Ktoś się tam potknął 
o moją nóżkę... 


| 


kw 


Pat: — Dobrze, że gospodyni iest| 


ślepa... Nie zauważy nas tak prędko... 
Właź pod stół, a ja wlizę do tej ka- 
NONK?... j 
Patachon: — Co ia będę robił pod 
tym stołemm?.., 
Pat: —Pluj i w kłębki zwijaj.. Psst.. 
Gospodyni już nadchodzi! 


Gospodyni: — Rety!.. Mój piec za- 
czął gadać!,.. Ludzie, zmiłujcie się na- 
demną! 

Pat: — Jaki piec?.. Niech pani ze 
mnie nie robi durnia! 

Patachon: — Co on wyprawia?!... 
Co teraz będzie?!... PAK 

Policjant: — Ratujcie te- kobietę!.., 
Oni ją zamordowali!.., 


Pat: — Co .to?... Wylecieliśmy z te- 
go pieca jak z procy!... Patrz, choinka! 
I'fajna kolacja!... Serwus, bracia!... 

Patachon: -— Jacy bracia?... Nie 
poznajesz ich?... To Fedorek i Merdek, 
dwaj niebezpieczni bandyci!... 

Fedorek i Merdek: — Uciekać!... 
Nakryli nasl... i 

Policjant: — Nikomu nie wolno u- 

ciekać!.. Stać!.. Aresztujemv was!... 


zienia... 
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Policjant 
Trrrrrrr!.. (woła): Na pomoc!... 
łobuzy.. Trzymać ich!.. Łapać!... 

"Pat: — O, mój Boże!.. Ładnie się 
zaczynają naszę Święta... 

Patachon: — To wszystko przez 
ciebie... Teraz pójdziemy jeszcze do wię 
Życie mi marnuijesz... 


(gwiżdże): — Trrrrrr!.« 


Gospodyni:— Musiałam trochę prze 
wietrzyć mjeszkanie dlatego jest tak zi- 
mno.. Ale zaraz się rozgrzeję.. Zago- 
tuje troszkę herbaty... 

Patachon: — Gdzie jest Pat?.. O, 
reiy!.. Mój przyjaciel Pat zamienił się 
w TUrę... 


Pat: — Właź prędzej przez okno!... 


A to| Mamy jednak szczęście, że było otwar 


te... 

Patachon: — My zawsze mamy 
szczęście, ale, niestety, w nieszczę- 
Ściu... 


Policjant: — To łobuzy!... Zakradli 


się do mieszkania... Jazda, na górę!... 
Musimy ich złapać!... d 


Gospodyni: — Taaaak... Teraz roz. 


palimy ogień, zagotujemy herbatkę i za 
raz będzie ciepło... 


Patachon: — Ale mojemy przyjacie 


lowi będzie chyba gorąco! 


Pat: — Ratunku!., Skąd ten dym?.. 


Dajcie mi maskę gazową!... 


Pat: — Wesołych świąt, panowie!.. 
Nam się spieszy na pociąg... W nogi!... 

Policjant: — Zanimi!.. Jazda!,.-Go 
nić tych bandytów!., i 

Gospodyni: — Przestań mnie pan 


Policjant: — No, panowie, zgoda 
między nami!.. Wprawdzie długie nogi 
Pata narobiły trochę ambarasu. ale za 
to pomogljiście nam wykryć niebezpie- 
czną melinę złodziejską!.. Należy się 
wam nagroda!.. Weźcie tę choinkę ra- 
zem z zapasami i idźcie sobie z Bogiem! 

Pat: — Wesołych świąt panu ko- 
misarzowi!.. Serdelecznie dziekujemy 
i nawzajem! 


Patachon:—Słuchaj, Paciuniu, jesz- 


cze taka jedna wigilja, a wtedy już na- 
pewno będzie po mnie... 


Pat: — Potem pogadamy, a teraz 


właź za mną w. komin... Musimy się u- 
podlewać... Ja nie iestem kwiatuszek... | kryć! 


Policjant: <— DO komina wieźli!... To 


nie bandyci, a duchy l.. 


Patachon: — Ale trzeba przyznał 
że Ferdek i Merdek mają wcale niezły 
gust... Ta wódeczka jest wspaniała !.« 
A nie mówiłem — grunt sie nie przeja 
mować! 

Pat: — Ale z początku psioczyłeś, 
brachu, na mnie... Nie szkodzi... Pij... 
Grunt — to dobra wódka! 
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